










WED 
Wakacyjny Informator Furystycz- 
ny = sezonowa agencja „Świata Mło- 
dych”. Korzysta z informacji czytelni- 
ków, zbiera wakacyjne plotki, przeka- 
zuje nowinki z tras turystycznych. 
Byłeś... widziałeś... wiesz... chcesz, 
aby inni zobaczyli to co i ty — napisz 
do WIT-ka. 
WIT-ek w każdym wakacyjnym nu- 
mierze „Świata Młodych”l 





" © Lipków na skraju Puszczy Kampino- 
skiej „dorobił się" małego ale bardzo 
ciekawego muzeum. W dworku (ongiś 
własność rodziny Szetkiewiczów) jest 
obecnie plebania, w której gospodarzem 
jest ks. Wacław Kurowski. Ksiądz pro- 
boszcz zebrał wiele pamiątek związanych 
z rodziną Szetkiewiczów a zwłaszcza z Ma- 
rią z Szetkiewiczów Sienkiewiczową i jej 
sławnym mężem, Henrykiem. W Lipko- 
wie jest nawet kamień przy którym miał 
się pojedynkować... Bohun z Wołodyjow- 
skim! 

© „....Jest tu tak jakby Poetka wyszła na 
chwilkę do ogrodu” — donosi WIT-kowi 
Małgosia Wypis zapraszając wszystkich 
do Żarnowca pod Krosnem nad Wisło-" 
kiem. 

Dworek w Żarnowcu otrzymała Maria 
Konopnicka w 1903 r. od społeczeństwa 
w 25-lecie pracy twórczej — „w dowód 
szacunku i uznania za walkę o polskość, za 
głoszenie prawdy o doli polskiego ludu”. 

W dworku jest muzeum M. Konopnic- 
kiej. „Mnie najbardziej się podobał gabi- 


net w którym Poetka pracowała i gdzie 
napisała „Pana Balcera w Brazylii”. Obok 
jest jadalnia — podobno — taka sama jak 
była gdy jadała tu właścicielka. W osobnej 
sali są dary otrzymane wówczas w dniach 
Jubileuszu. Są tu także książki — pierwo- 
druki i wydania, które ukazały się za Jej 
życia. Tu w Żarnowcu dowiedziałam się, 
że moją ulubioną książkę „Serce Amici- 
sa przetłumaczyła Maria Konopnicka. 
Uważam, że wszyscy czytelnicy poezji 
i prozy Marii Konopnickiej powinni zwie- 
dzić żarnowiecki dworek” — napisała Mał- 
gosia Wypis z Rzeszowa. 
Niewiele wsi ma na swoim terenie 
pomnik — jedną z taki it Głuchów 
w województwie skierniewickim. Tur ze 
składek miejscowej ludności i ich stara- 
niem został podczas | wojny światowej 
w 1917 roku wzniesiony pomnik Tadeu- 
sza Kościuszki. Ten pomnik, który może- 
my teraz oglądać jest nieco młodszy, po- 
chodzi z 1923 roku. Poprzedni uległ szyb- 
ko niszczącemu działaniu czynników at- 
mosferycznych. 
© Tegoroczna aura sprzyja rozmnaża- 
niu gadów. W Lasach Świętokrzyskich jest 
ich w tym roku więcej niż dawniej. Żmije 
przebywają m. in. w lasach daleszyckich 
w pobliżu Niwek i rezerwatu „Białe Ługi”, 
spotkać je także można koło Korzenna 
oraz w lasach suchedniowskich i konec- 
kich. 
© 22 km na północ od Konina w Ślesi- 
nie zachował się dosyć niezwykły zabytek. 
Pochodzi z 1811 roku. Jest to brama 
triumfalna zbudowana przez społeczeńs- 
two miasteczka dla cesarza Francuzów, 
Napoleona. Niestety Napoleon nigdy 
przez bramę nie przejechał. Po prostu 
ominął Ślesin. | idąc na Moskwę i z Mosk- 
wy uciekając. 
© Uroczyście obchodzono w tym roku 
——480-lecię roweru w Polsce, lubimy jeździć 
na rowerze i tri ly, że tak 
mało jest rowerów w sklepach. Obecnie 
tylko jeden zakład w Polsce produkuje 
rowery. Fabryka rowerów „Romet” mieś- 
ci się w Bydgoszczy i chętnie gości wycie- 
czki. Trzeba jednak wcześniej zgłosić chęć 
odwiedzenia zakładu — telefon 42-00-21. 
Adres: Bydgoszcz, ul. Fordońska 246. 
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Bielsko-Biała (Inf. wł.). Miłośników przy- 
gód Bolka i Lolka ucieszy zapewne wiado- 
mość, że jeszcze w tym roku będą mogli 
obejrzeć nowy, pełnometrażowy film ze 
swoimi ulubieńcami. Nosi on tytuł „Bolek 
i Lolek na Dzikim Zachodzie” i został zreali- 
zowany przez Stanisława Diiiza. Ta barw- 
na, filmowa opowieść utrzymana w konwe- 
ncji klasycznego westernu jest już czwar- 
tym pełnometrażowym filmem zrealizowa- 
nym w bielskim Studiu Filmów Rysunko- 
wych. Trzy wcześniejsze: „Wielka podróż 
Bolka i Lolka”, „Przygody Błękitnego Ryce- 
rzyka” i „Porwanie w Tiutiurlistanie” cieszą 
się niesłabnącym powodzeniem. „Bolek 
i Lolek na Dzikim Zachodzie” — to wspania- 
ły, pełen zaskakujących efektów obraz, 
w którym główni bohaterowie są pomocni- 
kami szeryfa ścigającymi groźnego prze- 
stępcę. Jak poinformował nas pan Mieczy- 
sław Woźny, do realizacji tego filmu wyko- 
rzystano fragmenty wyświetlanych już nie- 
gdyś telewizyjnych „dobranocek”. 


Nie będzie to jednak ostateczne pożegna- 
nie z liczącymi sobie już 23 lata głównymi 
aktorami bielskiej „fabryki snów”. Nieba- 
wem zobaczymy jeszcze 7 odcinków ukoń- 
czonego niedawno serialu „Bolek i Lolek 
w Europie”. Bielskie studio obiecało oprócz 
tego zmontować z dawnych odcinków jesz- 
cze dwa pełnometrażowe filmy... 


Nie chcąc zawieść swojej wypróbowa- 
nej, wiernej widowni, która na wiadomość 
o pożegnaniu Bolka i Lolka gotowa była 
wylać morze łez, twórcy z Bielska-Białej 
przygotowują całkiem nową serię dla tele- 
wizji, także z udziałem dwóch bohaterów, 
którzy ponoć godnie zastąpią dotychczaso- 
wych gwiazdorów. Serial ten — jak zapowia- 
dają — będzie nieco bardziej odpowiadał 
wymogom naszej epoki — ery Kosmosu 
i komputerów. 


(kk) 
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HALO, 
TU POLSKIE 
RADIO 


W tym tygodniu program IV 
proponuje codziennie od po- 
niedziatku do piątku — 


o 7.20 magazyn Rozgłośni — 


Harcerskiej — „Halo, wakacje” 
o 14.00 — Klub Niebieskiej 
Tarczy 

12.VIII o godz. 10.00 w cyklu 
„Może przeczytasz” słucho- 
wisko „Danka” wg. I. Jurgie- 
lewiczowej 

13.VIII o godz. 10.00 — Wakacyj- 
ny śpiewnik 
o godz. 13.00 — Ludzie i ich 
pasje audycja pt. „Święty gaj 
Czesława Waszki” (uwaga! 
Zastępy Zwiadowców — po- 
słuchajcie tej audycji) 

14.VIII o godz. 10.00 w cyklu 
„Może przeczytasz” słucho- 
wisko „Kasztanek” wg. J. 
Steinbecka 

15.VIII o godz. 10.00 — Wakacyj- 
ny śpiewnik 
o godz. 13.00 — Zwierzęta 
znane nieznane 

17.VIII — niedziela 


0 14.45 — audycja pt. „Ferenc 








„Chłopcy z z Placu 
- i aiusowisko wg 
książki Ferenca Molnara pod 
tym samym tytułem. 


Powiedz mi, co zbierasz... 


(PAP). We francuskim mieście 
Angoulleme odbył się światowy 
festiwal niezwykłych kolekcji. 
Oryginalne ;,skarby”” wystawiło 60 
kolekcjonerów z wielu krajów. 
Eksponowano zestawy maszyn do 
szycia, zapalniczek, słoików do 
musztardy, a także wiele różnych 
modeli i makiet, 120 żelazek wyko- 
nanych w różnych czasach i kra- 
jach. Największą makietą jest na- 
miot cyrkowy, wykonany w skali 
1:20, a mimo to zajmujący powie- 
rzchnię 120 metrów kw. 


SWIAT 








HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


UDAŁY SIĘ LIPCOWE WAKACJE 


(inf. wł.). Jeśli już człowiekowi przyszło spę- 
dzić wakacje we własnym domu, a mieszka 
w Olsztynie to przeżyje je nieźle. Olsztyn to 
miasto piękne, położone wśród jezior, więc za- 
pewnia to, co dla wielu latem najważniejsze — 
wypoczynek nad wodą. 


Tak właśnie spędzali lipcowe dni uczestnicy 
półkolonii zorganizowanej przez oddział Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci w Olsztynie. 60 ucz- 
niów co dzień, gdy tylko pogoda dopisała, 
wędrowało wraz z opiekunem nad jezioro Krzy- 


we. Tam uczyli się pływać, a chętni — początków. 
żeglowania. Patronował im Klub Morski LOK. 
Jak widać na zdjęciu — bawili się wspaniale. 
Również olsztyński klub „Akces”* co dzień pro- 
ponował przychodzącym tu dzieciom atrakcyjne 
filmy, przedstawienia teatru „Lalka”, zwiedzanie 
planetarium, wycieczki. Takich punktów „Lata 
w mieście” było w tym roku w Olsztynie wiele. 
Ci, którzy w tym roku wyjechać nigdzie nie mogli, 


—— mieli udane wakacje. (kl) 


Fot. Wojciech Wróbiewski 





z matką (a możecj 

piec westchnął. On jeż by sobie 
ae popływał, ale... nie 
umiał. Tak! To była przykra rze- 





ŚWIETLIE 
—"NA MNISZKU 


Osiedle Mniszek jest jedną 
z peryferyjnych dzielnic Gru- 
dziądza. Nie ma tu wielkich wie- 
żowców, domów towarowych, 
ani domu kultury. Życie wielu 
młodych mieszkańców osiedla 
byłoby więc dosyć monotonne, 
gdyby nie młodzieżowo-dzie- 
cięca świetlica, która działa przy 
grudziądzkiej Spółdzielni Mie- 
szkaniowej. Powstała ona z wy- 
remontowanych przez mło- 
dzież pomieszczeń piwnicz- 
nych w jednym z bloków 
osiedla. 

Świetlica posiada tylko dwa 
nieduże pokoje, w których mło- 
dzi mieszkańcy mogą spędzać 
wolny czas. Nie zważając jednak 
na trudności lokalowe, kierow- 
nik świetlicy, pan Leon Wójcik 
i członkowie Młodzieżowej Ra- 
dy Osiedlowej starają się ua- 
trakcyjnić dzieciom program 
zajęć. 

Jedną z ostatnich imprez, 
która odbyła się na terenie klu- 
bu, był konkurs wiedzy o zdro- 
wiu. Część artystyczną, jak zwy- 
kle przy tego typu okazji, przy- 
gotowały dzieci z zespołu tea- 
trzyku kukiełkowego. Recyto- 
wały wiersze o ochronie zdro- 
wia, o higienie, a także śpiewały 
piosenki o podobnej tematyce. 

Teatrzyk jest chlubą świetlicy. 
Powstał on w maju 1983 roku. 
Najpierw zadaniem jego było 
przygotowanie inscenizacji, 
z czasem w repertuarze teatrzy- 
ku znalazły się także małe mon- 
taże wierszy i piosenek okolicz- 
nościowych. Od pewnego cza- 
su dzieci występują w Miejskim 
Przedszkolu nr 9, znajdującym 
się na terenie osiedla. ich wy- 
stępy uświetniają również im- 
prezy młodzieżowe, organizo- 
wane przez nastolatków. Po- 
ziom artystyczny tych występów 
jest oczywiście. odpowiedni do 
możliwości dzieci. W przedsta- 
wieniach można dostrzec pew- 
ne niedociągnięcia, ale maluchy 
starają się i ciągle pracują nad 
doskonaleniem swoich umie- 
jętności. Owocem tej pracy jest 
m. in. I miejsce zdobyte na koń- 
frontacjach Zespołów  Spół- 
dzielni Mieszkaniowych woje- 


wództwa toruńskiego. Mali ar- go, że zazdrościłam nowym. _mowe uznał za nudne i mono- W szkole natomiast była po- _ Przekonywająco krzyczą! 
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„kozła ofiarnego”. Jest on słabszy od — wesołymi, „równymi ”, a zobaczycie, że „Redakcyjna Poczta” 

ja Snoggia ama mo „szafa będzie grała”. przyznaje się do błędu 

kładnie ich obserwując zauważyłam Elka 
jednak, że ilekroć są z nim w zgodzie, 






trzny! Ale tak jest. . 
W mojej 
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Wbrew przewidywaniom nie 
spoczęli na laurach, co można 
było zaobserwować chociażby 
podczas ostatniej imprezy. 


Lucyna R. (członek L.R.) 
Grudziądz 


CO Z TEGO WYJDZIE? 


Pewnego dnia jedna z nau- 
czycielek zaproponowała zor- 
ganizowanie kółka teatralnego. 
Propozycje powitaliśmy z ra- 
dością i zebraliśmy chętnych. 

Początkowo nie znaliśmy się 
zbyt dobrze, ale po pewnym 
czasie utworzyliśmy dość zgra- 
ną grupę. Pani przyniosła książ- 
kę i na jej podstawie przygoto- 
waliśmy scenariusz przyszłego 
przedstawienia. 

Następne zebrania kółka po- 
święcone były rozdziełeniu ról 
oraz przepisaniu ich do zeszy- 
tów. Kiedy nauczyliśmy się na 
pamięć — rozpoczęły się próby. 
Wszystko szło bardzo dobrze. 
Plastyczka z domu kultury przy- 
gotowała z nami stroje, a sama 
opracowała scenografię. Już 
przygotowani do przedstawie- 
nia pojechaliśmy na rejonowy 
przegląd kół teatralnych. Zaję- 
liśmy I miejsce. Bardzo nas to 
ucieszyło. Na przeglądzie woje- 
wódzkim zdobyliśmy jedno 
z wyróżnień. 

Wreszcie miał być Ogólno- 
polski Festiwal Teatrów Amator- 
skich — wielka przygoda dla nas 
wszystkich. Nie mogliśmy się 
doczekać dnia wyjazdu! Pięć 
szczęśliwych dni i wyróżnienia, 
które otrzymaliśmy, to już, nie- 
stety, wspomnienia, gdyż właś- 
nie po OFTA nasz teatrzyk rbz- 
padł s Choć nie całkowicie, 
bo pozostała nas mała garstka. 
Trzeba więc było wpisać paru 
nowych członków. Upłynęło 
sporo czasu, zanim ponownie 
utworzyliśmy zgraną grupę. 
! znów zaczęliśmy przygotowa-- 
nia jak wówczas,-za pierwszym 
razem. Mieliśmy, rzecz jasna, 
inną sztukę w programie, ale 
tym razem nie wszyscy byli za- 
dowoleni z przydzielonych im 
ról. Zostały one bowiem tak roz- 
dane, że bardziej doświadczeni 
otrzymali małe role, a nowi 
duże. 

Nie wspominam o tym dlate- 











Szef Ligi Reporterów 


jednak całkiem dobrze! Prze- 
szliśmy przez przegląd rejono- 
wy i wojewódzki, a ponieważ 
OFTA odbywa się co dwa lata, 
więc na razie nie ma sprawy. 
Jednak i na przeglądzie rejono- 
wym, i wojewódzkim było cał- 
kiem inaczej niż dawniej. inna 
była atmosfera, gdyż nie two- 
rzyliśmy już tak zgranej grupy 
jak poprzednio. 

Po tych dwóch przeglądach 
kółko rozpadło się na długo. 
Dlaczego? Pani powiedziała, że 
chce przyjąć paru nowych. Zgo- 


dziliśmy się, lecz kiedy pani. 


przyprowagziła do nas samych 
najbardziej nielubianych lizu- 
sów — zbuntowaliśmy się. Naj- 
pierw wystąpiła z kółka „głowa” 
naszego teatrzyku, a za nią 
sznureczkiem wyszli jeden za 
drugim — inni. Ja opuściłam kół- 
ko z moją siostrą, a za nami moja 
przyjaciółka. Z naszego starego 
kółka zostały tylko trzy osoby. 
wpisało się natomiast bardzo 
wielu nowych. Gdy po wielu 
trudach i zmaganiach wystawili 
sztukę, okazała się niedopraco- 
wana i brzydka. Właśnie po tej 
sztuce pani zaproponowała 
„starym” aktorom, by z powro- 
tem wstąpili do kółka. Co z tego 
wyjdzie — nie wiem. 

„Ryba” (11 lat) 


NA POMOC! 


Chciałabym zaznaczyć, iż 
wszystkie fakty tu podane są au- 
tentyczne, ale ozdobione tym, 
co nosi miano fikcji literackiej. 
A więc proszę nie dociekać o ja- 
kie osoby i wydarzenia chodzi, 
gdyż naprawdę nie warto. 

Stare piękne miasto W. leży 
nad równie piękną i starą, acz- 
kolwiek nieco zanieczyszczoną 
rzeką O. Rzeka ta przecina 
miasto w poprzek mijając po 
drodze także dzielnicę F. Dzieł= 
nica ta, jak każda porządna 
dzieinica, dzieli się na kilka 
osiedli, pośród nich jest K, które 
leży niemal bezpośrednio nad 
ową rzeką. To „niemał” to ko- 
szary i małe jeziorko, a właści- 
wie staw. Właśnie tu toczy się 
akcja. 

Piękny, słoneczny dzień, je- 
den z upalnych dni tegoroczne- 
go maja. Lekcje się już skończy- 
ły, ale Mietek, który zacisze do- 


y, 
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Toteż nic dziwnego, że się tam 
właśnie skierował. Zszedł do 
małej dolinki, na której dnie 
błyszczał ów staw. Podszedł do 
brzegu. Poczuł miły chłód bijący 
od wody. Rozłożył się na piasku, 
przymknął oczy i począł snuć 
cudowne i niezbyt realistyczne 
wizje na temat szkoły i domu. 
Z marzeń wyrwało go głośne 
kwakanie. Po wodzie płynęło 
pięć małych I wr: 

hio- 





czywistość. Ta nieumiejętność 
wiele razy już mu zepsuła hu- 
mor. No cóż... W końcu to jego 
wina. Gdyby chciał, mógłby się 
przecież nauczyć. Lubił wodę. 
Bardzo chciałby mieć łódkę... 
Nagle jakiś pomysł wpadł mu do 
głowy. O łódce nie ma co ma- 
rzyć, ale coś pływającego, cze- 
mu nie? Np. styropian. Właśnie! 
Zerwał sę na nogi. 

Cóż za problem „buchnąć” 
z pobliskiej budowy trochę sty- 
ropianu? Już po kilkudziesięciu 
minutach, pełen entuzjazmu, 
taszczył dużą płytę i puścił ją na 
wodę. Pływała świetnie! Miecio 
zrzucił z siebie zbędne ubranie 
i włazł na swój „okręt”. Ten się 
niebezpiecznie zachwiał, ałe już 


7 po chwili odzyskał równowagę. 


„Marynarz” począł pływać, od- 
bijając się wiosłem zrobionym 
z długiego, mocnego kija. Był 
dla siebie kapitanem, bosma- 
nem i majtkiem jednocześnie. 
Wydawał i odbierał rozkazy. Za- 
bawa była znakomita! Bawiąc 
się w ten sposób wypłynął nie- 
mal na środek swojego „ocea- 
nu” W pewnym momencie 
z porośniętego trzciną brzegu 
znowu wypłynęła kaczka z pię- 
<cioma małymi  kaczuszkami. 
Chłopiec natychmiast zapom- 
niał o zabawie, a jego umysł 
całkowicie pochłonęła kacza ro- 
dzinka. „Łódka”” zachwiała się 
podejrzanie, a jej właściciel nie 
zwrócił na to większej uwagi. Po 
chwili był już w wodzie. Bardzo 
przykry powrót do rzeczywis- 
tości! 

„Chwycić się styropianu” — to. 
była pierwsza myśl Mietka, ale 
im bardziej się taplał i szamotał, 
tym styropian dalej odpływał, 
więc nic dziwnego, że drugą je- 
go myślą było: „tonę” — to po- 
działało. Niemal natychmiast 
przypomniał sobie rady ratow- 
nika, niegdyś zasłyszane: Prze- 
stał się szamotać tylko wybiwszy 
się mocno w górę nabrał powie- 
trza i wrzasnął rozpaczliwie. 

— Na pomoc! 

Po czym znów poszedł pod 
wodę... Nie wiem, jakby się to 
wszystko skończyło, gdyby 
strażnik nie usłyszał w kosza- 
rach tego rozpaczliwego woła- 
nia. Zszedł nad wodę i zobaczy- 
wszy tonącego chłopca skoczył 
na ratunek. Co było dalej — nie 
wiem. 





bezmyślności młodzieży, małej 
dbałości o jej bezpieczeństwo 
itp. itp. A przy stawie podobno 
stoi teraz straż. 

Za kilka łat ma tam ponoć 


powstać kąpielisko. Ja jednak 
uważam, że sporo wody upłynie 
zanim-tak się stanie! „Szkoda”'! 
—westchną amatorzy letnich ką- 
pieli, „uff!” — odetchną przy- 
rodnicy, gdyż staw tętni życie: 
Fu n okolenia 
ączek i innych przedstawicieli 
wodnej fauny. 


Agnieszka (I. 13) 
Wrocław 


LASEK ZASYPANY, 
PACZKA ROZSYPANA 


Lasek — ta nazwa już od pięciu 
lat towarzyszyła kilkudziesięciu 
drzewom położonym dość ma- 
lowniczo na wzniesieniu obok 
osiedla. 

Jako najstarsza z naszej grupy 
organizowałam dla młodszych 
i najmłodszych najróżniejsze 
zabawy. Pierwszego roku w la- 
sku sprzedawaliśmy owoce 
i piekliśmy kiełbaski, później 
były tam występy naszego tea- 
trzyku, jeszcze później w owym 
lasku mieściło się kółko tanecz- 
ne, a dwa lata temu z chwastów 
i połamanych gałęzi zbudowa- 
liśmy prawie prawdziwy indiań- 
ski obóz z prawdziwymi ińdiań- 
skimi obrzędami. Tak_ więc 
wszystko było ładnie, pięknie 
i może byłoby tak dalej, gdyby... 

Pewnego ranka podczas wa-— 
kacji zauważyliśmy, że jeden 
z sąsiadów robi generalne po- 
rządki w swoim garażu. Nie, to 
nam nic nie przeszkadzało do 
czasu, gdy -spostrzegliśmy, że 
śmieci z tego garażu „wywędro- 
wały” do naszego lasku!... Nie 
chcąc żadńych sprzeczek z do- 
rosłymi uprzątnęliśmy wszystko 
zasypując śmieci piaskiem. Nie- 
stety! Niemądry sąsiad okazał 
się „wzorem” dla innych i już 
niedługo nasz czysty i wesoły 
lasek przemienił się w żałosną 
kupkę śmieci, która rosła z dnia 
na dzień. Próbowaliśmy rozma- 
wiać z naszymi rodzicami, ale to 
wcale nie skutkowało — zupeł- 
nie jakby „gadał dziad do obra- 
zu, a obraz do niego ani razu”. 
Nasza podwórkowa paczka roz- 
padła się i teraz nawet nie mó- 
wimy-sobie „cześć”. Już nie ma 
wspólnych ognisk, zabaw i figli. 
Staliśmy się dla siebie obcy. 

Nie mogę pisać czyja to wina, 
ocena należy do czytelników. 
Dorośli twierdzą, że śmieci trze- 
ba gdzieś wyrzucać, a nigdzie 
nie ma stosownego, przezna- 
czonego na ten cel miejsca. 
Dzieci zaś bronią swego terenu 
zabaw, z którym kiedyś tyle je 
łączyło... Naprawdę trudno jest 
rozstrzygnąć taki spór, szcze- 
gólnie gdy „duzi” milczą prze- 
konywająco, a „mali” również 





on staje się nieznośny, tzn. wywyższa 
się ponad innych, robi się przemądrza- 
R To widocznie nie podoba się kole- 
gom, O olaa Sade 
nie samotny. nerwujące 
jest to, że gdy ktoś z żartów go uderzy 
(jak to często między chłopcami bywa), 
on płacze. Czy jest to normalne, aby 
trzynastoletni chłopak beczał z b 
jakiego pownau Takich ih pzykaóów 
jest wiele. 
sd" że popieram nękanie 





WE bszych. przeciwnie! Chcę tylko, aby 


zastanowili się czy oni sami nie stwa- 


rzają podstaw do takiego traktowania, 
czy nie zachowują się dziwnie? Zarę- 


*-tzam, że można lubić grubych i piego- 


watych. Sama jestem niska, mam piegi, 
krzywe nogi no i nie można zaliczyć 
mnie do PZPC Mimo to jestem 
DDR 


Pamiętajcie! Nie szata zdobi czło- 


kłasie, chłopcy mają swego. wieka! Spróbujcie być koleżeńskimi. 


PS. Jeżeli ktoś nie zgadza się ze mną, 
proszę o wypowiedzi do „RP”. f 


Cierpią nie tylko za swoje winy 


Piszę w związku z listem Leszkaz nu- 
meru 81 „ŚM” pt. „Nie odrzucajcie 
nas”. Ten temat poruszył mnie do głę- 
bi. Choć nie jestem z domu popraw- 


 Gzego, apeluję do wszystkich: nie od- 


rzucajcie tych ludzi i nie róbcie im 


- krzywdy. Oni też potrzebują rodzinne- 


go ciepła, też są im potrzebni przyja- 
ciełe. Może i Wam, którzy nimi pogar- 
dzacie, zdarzy się, że tego ciepła za- 
braknie. 

Mam 12 lat. W moim mieście rów- 
nież jest taki dom i znam osobę z tego 
domu. Bardzo jej współczuję, bo cierpi 
nie tylko za swoje winy. 


Magda 


czasu prenumeruję. 
A Młodych” i najbardziej w tej 
gazecie ciekawi mnie „RP”. W nr. 43 
„ŚM”- przeczytałam list Zbyszka pt. 
„Skłóceni”, aw nr. 51 „ŚM” przeczyta- 
łam tę samą a apondzć, tylko że 
pod tytułem „W naszej klasie 
są skłóceni z dziewczynami”. Niewiem 


_ dlaczego ten sam list został wydruko- 


wany dwa razy? Proszę o zamieszcze- 
nie mego listu i o wytłumaczenie się 
z tego „błędu”” w „RP”. 

Wioletta Pasternak 


OD REDAKCJI: Miła Wiołetto! Ser- 
decznie 










KOMUNIKAT 
SZTABU NAL 


Wszystkim zastępom NAL 
przypominamy 6 zadaniu: 
„Galeria portretów zastępo- 
wych NAL”. 

Dobry zastępowy to skarb. 
Czy udało się Wam ten skarb 
znależć? Czy wybraliście właś- 
ciwego człowieka na swojego 
wakacyjnego szefa? Czy b: 
d Ę 


Chcemy stworzyć Galerię 
Portretów Zastępowych Lata 
Zwiadowców, ale chcemy, aby 
w tej Galerii znaleźli się Ci na- 
prawdę naj, najlepsi. O tym cży 
Wasz zastępowy znajdzie się 
w tej Galerii możecie tylko Wy 
zdecydować. 


Codziennie docierają do nas 
sygnały o nieszczęśliwych.wy- 
padkach, Giną dzieci — zwłasz- 
cza te najmłodsze pozostawia- 
ne „na chwilę” ale bez opieki 
zapracowanych rodziców. 

To jest sygnał dla Was — dla 
każdego zastępu NAL. Nie po- 
dejmujcie się  całodziennej 
opieki ale choćby przez godzi- 
nę, dwie... Dacie radę! To nie 
jest ponad Wasze siły. Nie zaj- 
mujcie się swoimi sprawami 
gdy maluchy snują się po po- 
dwórzu. Nie przechodźcie obo- 
__ —4qtmte; gdy malec idzie samot- 
nie przez drogę. Ta z pozoru 
spokojna, boczna droga jest co- 
raz częściej rniejscem tragedii. 
Już w tym roku na polnych 
i wiejskich drogach zginęło lub 
zostało rannych kiłkanaścioro 
dzieci. c 

Traktorzysta nie zauważył 
małego chłopca, który wszedł 


Nię jest już teraz trudno zna- 
leźć w sklepach zabawne pan- 
tofle ale kosztują niestety mają- 
tek. A więc... kupujemy zwykłe, 
jednobarwne tenisówki (najle- 
piej białe!), uzgadniamy z ro- 
dziną pomysł podniesienia ja- 
kości tego obuwia (to bardzo 
ważne!) i przystępujemy do 
działań takich jak: 

małowanie: potrzebne kolo- 
rowe tusze kreślarskie lub farby 





Co trzeba zrobić? Przysiać do 
— Sztabu (Główna Kwatera ZHP. 
Centralny Sztab Nieobozowej 
Akcji Letniej, uł. Konopnickiej 
6, 00-950 Warszawa) informac- 
je o swoim zastępie (co robiliś- 
cie, co się udało, z czym były 
kłopoty) i uzasadnienie swojej 
dobrej opinii o swoim zastępo- 
wym. Dałączcie zdjęcie albo ry- 
sunkowy portret zastępowego! 





WAŻNE ZADANIE LATA ZWIADOWCÓWI 
ZIELONE PRZEDSZKOLE 


na snopowiązałkę. Gdy traktor 
ruszył gwałtownie chłopiec 
spadł na niezabezpieczone os- 
trze kosiarki. 

Motocyklista poślizgnął się 
na piasku i wpadł na dwójkę, 
idących prawą stroną drogi, 
malców... 

Już w tym roku kilka wiej- 
skich pożarów żaczęło się od 
dziecięcej zabawy i beztroski 
dorosłych, którzy pozostawili 
swoje dzieci bez opieki. 

duż w tym roku kilkadziesiąt 
dzieci utonęło. 

To prawda, że niełatwo zor- 
ganizować ciekawe zajęcia, to 
prawda, że trzeba włożyć tro- 
chę wysiłku, aby zająć malu- 
cha, to prawda, że trzeba po- 
święcić trochę swojego waka- 
cyjnego czasu — ale nam nie 
może być wszystko jedno! 

Pomóżcie dorosłym — zao- 
piekujcie się młodszymi! 





Nasz patent 





WESOŁE TENISÓWKI 





akwarelowe (rozrabiać nie wo- 
dą, a octemi); 

ozdabianie: naszywanie lub 
naklejanie hermolem  drob- 
nych elementów z kawałków 
materiału, wyszywanie korali- 
kami, cekinami, małymi guzicz- 
kami... 

a wszystko pod hasłem: na- 
sze tenisówki świadczą o na- 
szej fantazji! 

Rysunki: Magda Jasny. 


HLG — czyli, mówiąc językiem ż 


fachowym — fluorek wapnia, jest 
minerałem w przyrodzie dość po- 
spolitym. Jego nazwa pochodzi od 
łacińskiego słowa „fluores” — pły- 
nąć, gdyż łatwo się topi. 

Kamień ten występuje najczęś- 
ciej w postaci pięknych kryształów, 
zwykle sześcianów. Posiada całą 
gamę barwnych odmian. Bywają 
fluoryty: ciemnofioletowe, żółte, 
zielone, niebieskie, różowe i pra- 


wie czarne. Zdarzają się też okazy — 


różnobarwne, plamiste iub zgoła 
bezbarwne. Ze względu na ich ko- 
lorystyczne bogactwo dawni gór- 
nicy nazywali je „rudnymi kwia- 
tami". 

Minerały te są miękkie i łatwe 
w obróbce. Chętnie wykorzystuje 
się je jako materiał zdobniczy. Słu- 
ży do wyrobu waz, pucharów 
itp. Ładne kryształy fluorytów po 
oszlifowaniu oprawia się w metal 
lub srebro. Jednak biżuteria z tych. 
kamieni nie jest zbyt trwała, gdyż 


FI niegdyś złożu są hałdy, na których 


Krzaly odry są data W ObiÓbe5 chętaie Więc wykorzystuja sę JE 


jako materiał zdobniczy 


_nak sprzedawać naszyjników i pie- 
- rścionków z fłuorytami, jako „szafi- 


rów”, „szmaragdów”, „rubinów ”, 
czy „topazów ”, do których są nie- 


bserwował to zjawisko, wywołane 
przez promienie ultrafioletowe za- 
warte w świetle słonecznym, na- 
zwał je fluorescencją. Po ostygnię- 
ciu kamienie tracą swoją pierwo- 
tną barwę. 
—_ Wkletnie niedaleko Stronia Ślą- 
= _skiegi znajduje się nieczynna 
obecnie kopalnia fluorytu. Pozos- 
tałością po ekspioatowanym tu 


znaleźć można kilkucentymetrowe 


okazy w kolorze zielonkawym lub 


niebieskawym. 
Najpiękniejsze różnobarwne 


kryształy znajduje się w okolicach 


Strzegomia i Czernicy. Niektóre 
egzemplarze mają wielkość pięści 
dorosłego mężczyzny. Poza tym 
fluoryt występuje w Kowarach, 
Dziećmorowicach, Miłkowie, Cie- 
chanowicacn, na górze Kamień ko- 
ło Mirska, w Marcinkówie niedale- 
ko Bystrzycy Kłodzkiej. 

Minerał ten. wykorzystywany 
jest nie tylka w celach zdobni- 
czych, lecz także w przemyśle che- 
micznym i technice. Gorsze jakoś- 
ciowo gatunki służą do produkcji 
kwasu fluorowodorowego. Nato- 
miast bezbarwne, przezroczyste 
kryształy używane są do wyrobu 
niektórych soczewek w precyzyj- 
nych mikroskopach. 

Fluorytom często towarzyszy 
minerał o nazwie turmalin. Jest to 
kamień o niezwykle skomplikowa- 
nym składzie chemicznym. W jego 
skład - wchodzi aż 13 pierwiastków, 
a nazwa pochodzi od używanego 
na Cejonie syngaleskiego słowa 


kamień sA holendaracy: którzy 


przywieźli go stamtąd do Europy 


na początku XVIII wieku. 


- Turmalin występuje zwykle. 
w postaci pojedynczych okazów, 


które najczęściej mają kształt pod- 
łużnych, prążkowanych słupków 
zakończonych piramidką. Minerały 
te mają różne, czasami bardzo 
efektowne zabarwienie. Zdarzają 
się egzemplarze, których wierz- 
chołek ma kolor różowozzielony, 
dolna część jest różowa, a środko- 
wa ziełona! 

W Polsce turmaliny występują 
dość często, jednak nie ma u nas 
cenionych przez jubilerów odmian 
kolorowych. Do celów zdobni- 


*kowaj oraz w Górach Sowich. Naj- 
piękniejsze okazy osiągające wiel- 
kośc nawet 20 centymetrów spo- 
tyka się w okolicach Piławy Dolnej, 
Owiesna, Bielawy oraz w pobliżu 
Zagórza Śląskiego. Z tego regionu 
znane są zrosty kryształów turmali- 
nu, tworzące pręcikowate, promie- 
niste skupienia tzw. „słońca tur- 
malinowe”. Ze względu na orygi- 
nalny kształt i rzadkość występo- 
wania są one najbardziej cenione 
przez zbieraczy. 

(io) 


Fot. Justyn Opara 


Zachował się piętnastowieczny rękopis tzw. „Wrocławska Księga 


Walońska”, której autorem, jak sii 


ą przypuszcza, jest Antoni de Medici 


ze słynnego florenckiego rodu Medyceuszy. Przed wiekami uzyskał on 
od książąt śląskich prawo do poszukiwania w Sudetach cennych 
kruszców i szlachetnych kamieni. Poszukiwacze z dalekiej Italii ze 
zdumieniem zobaczyli, że miejscowa ludność zupełnie nie orientuje 
się w wartości znajdujących się w tym regionie minerałów. Zdarzały 
się nawet takie sytuacje, że nieświadomi rzeczy pasterze rzucali 
w odbiegające od stada zwierzęta takimi kamieniami, z których 
każdy wart był więcej niż całe pasące się stado! 


(6L) MOSHVAS 


VZOVMIANZSOd AV 1ZS 


Otrzymałem list n - i 
Drogi Wagabundo! N jsza drużyna zbudowała sobie ze: z gałęzi 
w małym lasku. jash 8 t z 


rodzice dkg się ADA Prosimy! a 
Klub „Złota! Rączka” z Cukrówki 
Kochani Rodzice klubowiczów „,Złotej Rączki”! Powinniście cieszyć 
się samodzielnością i inicjatywą Waszych dzieci! Są dzielne i odwaź- 
ne, a poza tym — co to za wakacje bez przygody? Obok zamieszczam 
specjalnie artykuł o tym, jakie warunki muszą być spełnione, by nocny 
biwak był ciekawy i bezpieczny. Jestem pewien, że nie tylko pozwoli- 
cie przeżyć go moim przyjaciołom ze „Złotej Rączki”, ale również ktoś 
z Was wybierze się na ten biwak, jako serdeczny opiekun. Wierzę, że 


sprawicie radość swoim dzieciom! ROZ 


PS. Klubowicze! Napiszcie koniecznie, czy biwak się udał! Czekam 
na Wasz list 


NOCLEG POD GOŁYM NIEBEM 


czone przed wiatrem i wilgocią — 
z dołu i z góry, a więc także przed 
niespodziewanym deszczem. Zwia- 

, jeśli nie będziemy rozbijać 
namiotów ani budować szałasów. 


Jeśli podłoże jest suche, a ściółka 


gruba — wystarczy być może, jako 
posłanie, mata z pianki lateksowej. 
Na to śpiwór lub śpiwór prowizory- 
czny spięty z koca agrafkami. 
Najlepszym — moim zdaniem — 
łóżkiem na traperskim biwaku 
w naszych warunkach jest zestaw 
pokazany na rysunku. Z zebranych 
za zezwoleniem służby leśnej że- 
rdzi budujemy dwa solidne trójno- 
gi, między którymi napinamy płat 


mocnego materiału  (brezentu, 
płótna namiotowego itp.). Przez 
żerdź górną przewieszamy i okoł- 
kowujemy na wszelki wypadek ja- 
kąś „nieprzemakalność”, by zabez- 
pieczyć się przed deszczem lub wil- 
gocią kapiącą z drzew. W ten spo- 


sób będziemy zabezpieczeni od 


góry. A dzięki odpowiedniej odle- 
głości nad ziemią nie musimy się 
obawiać podziębienia. 

Pozostaje jeszcze jeden bardzo 
ważny problem: ochrona przed ko- 
marami. Mogę tu polecić skuteczny 
i wypróbowany przeze mnie płyn 
przeciw tym owadom (pod nazwą 
„Moskito”); sposób jego użycia 


Czytamy nieraz w różnych przy- 
godowych książkach, jak to trape- 
rzy nocowali w puszczy czy na pre- 
rii pod niebem. Nie widzę przeciw- 
skazań, aby przynajmniej raz w cza- 
sie wakacji uczynić coś podobnego 
iu nas, na naszej ziperskiej 
ścieżce”. 

Oczywiście, muszą być spełnio- 
ne pewne warunki. Przede wszyst- 
kim — nie może to być nocleg sa- 


motny; chyba że będzie zorganizo- 
wany np. w przydomowym sadzie 
wujka. Jeśli chcecie nocować na 
leśnej polanie, w „dzikich” warun- 
kach, to najlepiej oddać całą waszą 
letnią paczkę, koniecznie pod opie- 
kę kogoś dorosłego. Oczywiście, 
wskazane byłoby przy okazji trzy- 
mać nocną wartę. 

Następnie — trzeba zadbać o so- 
lidne miejsce do spania, zabezpie- 


DRAPIEŻCY 


Na częstsze spotkania z nimi 
mogą liczyć nieco bardziej do- 
świadczeni tropiciele i obserwato- 
rzy przyrody. U podstaw zachowa- 
nia prawie każdego z drapieżników 
tkwi bowiem zasada, którą można 
by po ludzku wyrazić następująco: 
nie ujawniać się! Zaś ludzi boi się 
on tym bardziej, że jest — jako rze- 
komo „zły charakter” — przedmio- 
tem prześladowań z ich strony... 

Oto kilka najpospolitszych, albo 
najbardziej znanych chociaż często 
niezauważanych, zwierząt drapież- 
nych: 

© LIS. Ten przedstawiciel rodzi- 
ny psowatych jest jednym z najpo- 
spolitszych drapieżców naszych la- 
sów, łąki pól. Łowi głównie drobne 
gryzonie, nie oszczędza też podlot- 
ków ptasich i jaj. Nie gardzi pokar- 
mem roślinnym. Samiec (większy) 
to pies, samica (mniejsza) — suka 
lub liszka. Okres godowy (cieczka) 
przypada na wczesną wiosnę. 
Zwierzęta te prowadzą raczej noc- 
ny tryb życia. Ich obecność zdradza 
szczekanie i skomienie. Kopią dłu- 
gie, rozgałęzione nory. Najłatwiej 
spotkać lisa na leśnych polanach 
i łąkach. 

© WILK. Słynne, ale dziś już 


prawie legendarne zwierzę. Wielka 
rzadkość. Należy do rodziny pso- 
watych. Żyje w stadach, zamiesz- 
kujących tereny odludne, lesiste 
i bagienne. Nierzadko koczuje po- 
jedynczo. Stado wilków, to zgraja. 
Samiec to basior, samica wadera. 
Wilk łowi różne zwierzęta, w tym 
także duże ssaki kopytne i ich mło- 
de. Głosy — to ujadanie, wycie 
i skomlenie. Wbrew rozpowszech- 
nionym opiniom — tylko wyjątko- 
wo niebezpieczny dla człowieka. 
Na ogół uchodzi przed nim bezsze- 
lestnie. > 

© TCHÓRZ. Ten przedstawiciel 
rodziny łasicowatych zamieszkuje 
przede wszystkim lasy nadwodne. 
Łowi gryzonie, ptaki. Znakomicie 
pływa. Gniazdo zakłada w opusz- 
czonych norach innych zwierząt, 
w dziuplach, zakamarkach, czasem 
nawet na terenie śródleśnych po- 
sesji. Wiedzie nocny tryb życia. 

© KUNA LEŚNA  (TUMAK). 
Mniejsza od tchórza, pospolitsza 
od niego. Typowo leśne zwierzę. 
Chroni się w dziupłach oraz dużych 
gniazdach ptasich — np. zbudowa- 
nych przez jastrzębia czy myszoło- 
wa. Łowi różne, drobne zwierzęta, 
ale nie pogardza też owocami leś- 


nymi czy miodem. Aktywna przede 
wszystkim nocą, ale można spot- 
kać ją i w dzień. 

© MYSZOŁÓW. Najpospolitszy 
z ptaków drapieżnych, żyjących 
w naszym kraju. Gnieździ się w la- 
sach, a pokarm zdobywa zarówno 
w lasach, jak na polach. Często 
krąży w powietrzu jak szybowiec, 
jest więcłatwy do zauważenia. Wy- 
daje miaukliwy okrzyk, brzmiący 
jak przeciągłe „hije”. Myszołówło- 
wi nie tylko myszy, ale wszelkie 
drobne zwierzęta, poruszające się 
po ziemi: młode ptaki, płazy, gady. 
Jest ptakiem chronionym. 


© JASTRZĄB. (Gołębiarz). Nie- 
co rzadszy od myszołowa, a przede 
wszystkim bardziej skryty, więc 
dość trudny do zaobserwowania. 
Żyje jednak we wszystkich wię- 
kszych lasach. W przeciwieństwie 
do myszołowa, niechętnie pokazu- 
je się na otwartej przestrzeni, nie 
krąży wytrwale w powietrzu. Polu- 
je zarówno przy ziemi, jak iwlocie, 
chwytając ptaki niewiele mniejsze 
od siebie. Łapie drób na podwór- 
kach w pobliżu lasu. Atakuje gwał- 
townie, z zasadzki. Jest mniejszy 
od myszołowa, sylwetkę ma bar- 
dziej krępą. Krótkie dość wąskie 
skrzydła, ogon długi i wąski, a nie 


wachlarzowaty, jak u myszołowa. 
Ptak ten jest na ogół milczący, przy 
gnieździe odzywa się ostrym „kie, 
kie, kie, kie...* Latem młode ptaki 
dają znać o sobie przeciągłymi me- 


podano na opakowaniu. 

Ogólna rada: poza śpiwór lub 
koc wystawić jak najmniej nieosło- 
nię ch miejsc ciała. Otwór na 
ać: w śpiworze można Roo ei 

czyć odpowiednim kawałkiem ga- 
zy, ae to już pozostawiam waszym 
umiejętnościom konstrukcyjnyn 


m, 
bo przecież każdy dysponuje róż- 


nym sprzętem. - 

Nocny biwak ze spaniem pod go- 
łym niebem radzę planować w ta- 
kim okresie, kiedy temperatura po- 
wietrza nocą nie spada poniżej 15 
stopni, a prognozy nie wróżą gwał- 
townych zmian pogody, wiatrów 


Toporek, siekierka, słowem to, 
co na traperskiej ścieżce służy nam 
do cięcia i obrabiania grubszych 
kawałków drewna — wymaga odpo- 
wiedniego zabezpieczenia przy 
dłuższym transporcie i w czasie no- 
szenia na biwaku tak, by zawsze 
narzędzie mieć pod ręką. 

Pokazany na rysunku „płaszcz na 
toporek” jest jednym z najprost- 
szych zabezpieczeń przed ewentu- 


alnym skaleczeniem się o toporek 

w czasie transportu. Umożliwia 

umocowanie go na pasie tak, by 

zawsze był dostępny w potrzebie. 

- $ięgniemy do naszych zapasów 
óry — ze starej nieużywanej już 


| teczki czy tornistra, z cholewek po- 


dartych kozaczków mamy itp. 


| Wszystkie wymiary skórzanego 


' „płaszcza” dostosujemy do na- 
szych potrzeb. „Sznurowadło” do 
zawiązywania pokrowca też zrobi- 


| my ze skórzanego rzemyka, zamo- 


cowując go, 
rysunku. 

Ważne jest prawidłowe wykona- 
nie dwóch pionowych przecięć na 
tylnej stronie pokrowca. Przez nie 
właśnie przeciągniemy nasz pas. 
Nie mogą one być zbyt luźne, bo, 
toporek będzie się niepotrzebnie 
chybotał. W miejscach zaznaczo- 
nych kreskami skórę zszywamy 
mocną naparafinowaną nicią lub 
szpagatem. Miejsca kropkowane — 
zaginamy. 


jak pokazuję na 


talicznymi gwizdami, wabiąc ro- 
dziców, którzy przynoszą im po- 
karm. Zdradza to obecność rodzin 
jastrzębich w lesie. Jastrząb, pomi- 
mo pewnych szkód, jakie powodu- 


niony, bo jak wszystkie drapieżniki, 
przyczynia się do eliminowania 
zwierząt słabych, chorych, rozprze- 
strzeniających choroby. 








„Świat Młodych”: — Co się 
dzieje w tegorocznym sezonie 
żeglarskim "vw harcerskiej 
flocie? 

Komendant CWM: Jest to, 
jak zwykle, pracowity sezon. 
W tym roku akurat obchodzimy 
jubileusz ćwieróćwiecza pod 
harcerską banderą „Zawiszy 
Czarnego”, naszego najwię- 
kszego żaglowca, inaczej mó- 
wiąc flagowego. 

— Czy towarzyszyła jubileu- 
szowi specjalna impreza? 

— Impreza już się odbyła, 
niestety, w nie sprzyjających 
warunkach. Jak wiesz, ten „Za- 
wisza Czarny” jest drugim ża- 
glowcem o tym imieniu. Prze- 
budowany przed wojną ze 
szwedzkiego szkunera handlo- 
wego  „Petrea”, zagrabiony 
w 1939 roku przez Niemców, 
a odzyskany w 1946 roku był 
tak zniszczony, że został zato- 
piony w Zatoce Gdańskiej na 
wysokości Jastarni. Dwudzies- 
tego ósmego czerwca br. „Za- 
wisza Czarny 1" popłynął 
w miejsce zatonięcia poprzed- 
nika. Z pokładu zszedł płetwo- 
nurek, by wyłowić fragment 
sławnego poprzednika. Nieste- 
ty, woda była tak mętna, że 


nurek nie widział dalej niż na 
odległość wyciągniętej ręki. 
Odbył się apel poległych. Tych 
żeglarzy z „Zawiszy”, którzy 
walcząc odeszli na wieczną wa- 
chtę — a był wśród nich również 
kapitan szkunera, generał Ma- 
riusz Zaruski — uczciliśmy mi- 
nutą ciszy. Na wodę rzuciliśmy 
wieniec. Na pokładzie byli 
przedwojenni „Zawiszacy”, 
zorganizowaliśmy więc wie- 
czór pamięci... 

— „Zawisza Czarny” jest ja- 
chtem szkolnym. Ilu instrukto- 
rów drużyn wodnych przeszło 
przez jego pokład przez te 25 
lat? 

— W sezonie szkolimy prze- 
ciętnie na „Zawiszy” 450 osób. 
Trzeba tę liczbę pomnożyć 
przez 25. 

— Jakie są tegoroczne plany 
dostojnego jubilata? 

— Jubilat ma za sobą w tym 
sezonie ponad trzy tysiące mil 
morskich. W tych dniach uczes- 
tniczy w regatach żaglowców 
zwanych „Operacja Żagiel 86”, 
które rozgrywają się w tym ro- 
ku na trasach między portami 
Morza Północnego. W drodze 
na trasę „Operacji Żagiel” 
wszedł do portu w Kołobrzegu, 


„Świat Młodych” rozmawia 
z Komendantem Centrum 
Wychowania Morskiego GK ZHP w Gdyni 
— hm PL Wiktorem Leszczyńskim 


A 








Komendant Centrum Wychowania Morskie- 
go GK ZHP — hm PL Wiktor Leszczyński ma 
niestety więcej kłopotów i zmartwień niż 
radości. Flota harcerska — to wysłużone jed- 
nostki, a remonty drożeją... 


( Tak się prezentował przedwojenny „Zawi- 


sza Czarny”. Jego długość wynosiła 32,1 m; 
szerokość — 8 m; zanurzenie — 3 m. Powierz- 
chnia ożaglowania (wraz z bryfokiem) — 432 
m?. Silnik pomocniczy miał moc 80 KM, na 


jachcie były 52 miejsca. Służył harcerzom od 


1935 roku do rozpoczęcia wojny. Dowodził 
nim taternik i żeglarz w jednej osobie gen. 
Mariusz Zaruski 


„Zjawa IV” przebudowana z kutra ratowni- 
czego „Szkwał” imię otrzymała by upamięt- 
nić Władysława Wagnera, harcerza, który 
odpłynął w latach 1932-39 dookoła świat na 
trzech „Zjawach” 





„Zawisza Czarny II" wchodzi do portu w Gdyni wracając z „Operacji Żagiel-84”. Harcerski szkuner nie 
dokończył wówczas regat, włączając się do akcji ratowania rozbitków z angielskiego żaglowca 


„Marques” 


by w sobotę, 5 lipca powitać 
tam wracający z rejsu dookoła 
świata harcerski jacht „Tropi- 
ciel”. Ta pierwsza po wojnie 
harcerska wyprawa dookoła 
świata, wiodła tą samą trasą, 
którą przebył Władysław Wa- 
gner w okresie międzywojen- 
nym na swoich „Zjawach”. 
-*Po powrocie z „Opera 
planujemy na „Zawiszy” stażo- 
we rejsy szkoleniowe. 15 
września jubilat udaje się na 
imprezę zwaną „Otwarte Dni 
Rotterdamu”, by wrócić z niej 
12 października. 

— A „Zjawa IV”, przypomnij- 
my, siódmy co do wielkości 














żaglowiec w Polsce przebudo- 
wany z kutra ratowniczego 
„Szkwał... 

— „Zjawa również ma jużza 
sobą w tym roku ponad trzy 
tysiące mil morskich. W kwiet- 
niu odbyła rejs na Helgoland, 
jest już po rejsie na Morze Pół- 
nocne i po krajowym rejsie 
szkoleniowym. Właśnie popły- 
nęła do Leningradu. Kiedy wró- 
ci, poprowadzę ją na miesiąc 
do Szwecji, na zakończenie 
„Operacji Żagiel” i na Festiwal 
Folklorystyczny w Malmó. Na- 
stępnie chcę przejść kanałami 
przez całą Szwecję do Sztokhol- 
mu. Od września odbywać bę- 


dzie stażowo-szkoleniowe rej- 
sy do końca sezonu. Dodam, że 
„Zjawa IV” zabiera na pokład 
12 osób. 

— A pozostała flota? 

— Poza „Zawiszą” i „Zjawą” 
mamy pięć mniejszych jednos- 
tek pełnomorskich: „Polski 
Len”, „Bieszczady”, „Mas”, 
„Aldis” i „Zamonit” oraz trzy- 
naście jachtów zatokowych. 
Przez wszystkie jednostki wię- 
ksze przewinie się w tym sezo- 
nie, w pełnomorskich rejsach 
ponad tysiąc harcerzy, zaś oko- 
ło pięciuset w krótkich rejsach 
szkoleniowych. Jachty zatoko- 
we natomiast w dziesięciu ty- 
godniowych turnusach (każdy 
z nich zabiera pięć osób) prze- 
szkolą sześćset pięćdziesiąt 
druhen i druhów. 

Warto jeszcze dodać, że 
średnia wieku naszych jednos- 
tek wynosi piętnaście lat, że re- 
monty są Goraz droższe, coraz 
trudniej zdobyć środki.ratunko- 
we, niektórych w kraju w ogóle 
się nie produkuje, a dewiz nie 
mamy. Nie nastraja to optymis- 
tycznie na przyszłość, ale taka 
jest prawda. 

— Życzymy sukcesów w po- 
konaniu tych trudności oraz 
w szkoleniu i w regatach 


Rozmawiała: 
WIESŁAWA MROCZEK 


Fot, autorki 









| po raz drugi (7) 








Wakacje z latawcem 






|SZAFA, NIESTETY, 
NIE POLECI... 


adanie jest następujące: mamy zbudo- 

wać szkielet latawca, który . będzie 
zdolny do walki z wszelkimi przeciwnoś- 
ciami, a między innymi z silnym wiatrem. 
Latawiec utrzymywany na lince uwięzi 
poddawany jest ściskaniu, zgniataniu, roz- 
ciąganiu czy też wyboczaniu. Dokładniej — 
jego szkielet nie powinien poddawać się 
wymienionym siłom. Trudność zrealizo- 
wania budowy szkieletu o wielkiej wytrzy- 
małości zwiększa się jeśli zdajemy sobie 
sprawę, że nasza konstrukcja musi być 
bardzo lekka. 





Jeśli dwie pary dłuższych beleczek 
drewnianych (typ I ill) połączymy z ośmio- 
ma poprzeczkami (typ III i IV) to uzyskamy 
konstrukcję pokazaną na rysunku 1 w gór- 
nym lewym rogu. Beleczki połączone są 
w miejscach węzłów (W) obmotką nicianą 
nawilżoną klejem szybkoschnącym. W za- 
leżności od długości beleczek i wymiarów 
ich poprzecznego przekroju otrzymamy 
szkielet niezbyt zachęcający do dalszej 
pracy. Łatwo stwierdzimy, że jest on zbyt 
podatny na zniekształcenie, beleczki wygi- 
nają się, a przy silniejszym nacisku, nawet 
dłoni, całość dość jest chwiejna. 

Spróbujmy wzmocnić szkielet. Przede 
wszystkim warto zmniejszyć przestrzeń 
zawartą między beleczkami, ustawiając 
dodatkowo w równych odstępach dodat- 
kowe osiem rozpórek (typ V, VI) i wiążąc je 
w sposób wymieniony wyżej. 

Po tej operacji stwierdzimy pewną po- 
prawę. Szkielet został bardziej usztywnio- 
ny. już nie poddaje się tak łatwo, jak 
uprzednio, np. po obciążeniu go kilkoma 
większymi książkami. Ale przy silniejszym 
nacisku i ten szkielet jest chwiejny. Mogli- 
byśmy wypełnić go dodatkowymi rozpór- 
kami, ustawiając je tym razem po przekąt- 
nej każdego kwadratu: — pola zawartego 
między poprzeczkami. Ale... takie rozwią- 
zanie zwiększy masę szkieletu: trzeba by 
wkleić aż 18 nowych rozpórek! Na taki 
luksus nie można sobie pozwolić, bo prze- 
czyłoby to rozsądkowi: szafa niestety, nie 
poleci! Jedynym w tym przypadku rozwią- 
zaniem czyli zwiększeniem sztywności 
szkieletu jest zastosowanie nicianych (nić 
tzw. szewska) cięgieł (typ VII i VIII) pokaza- 
nych na rysunku 1 z prawej strony w posta- 
ci linii przerywanych. Naturalnie, krzyżo- 
we wzmocnienia wiążemy na wszystkich 
bokach szkieletu. 

Po zakończeniu tej pracy (i po silnym 
naciągnięciu każdego cięgna) stwierdzić 


możemy, że szkielet uzyskał niezwykłą 
sztywność. Mimo iż jest lekki i pusty 
w środku, można na nim położyć stos 


" książek jako próbne obciążenie, bez oba- 


wy o całość konstrukcji. Dodam od razu, 
że pokazałem tylko jeden z wielu możli- 
wych sposobów usztywnienia szkieletu. 
Gotowy szkielet pokryć teraz trzeba tak, 
aby powstały dwie nośne skrzynki. Pokry- 
ciem może być cienki papier pakunkowy 
(w przypadku latawców małych). Oto je- 
den ze sposobów wykonania pokrycia pa- 
pierowego. W tym przypadku papier nie 
jest przyklejany do szkieletu! Z arkusza 
wycinamy pas o szerokości nieco większej 
niż bok szkieletu skrzynki (wielkość A). 


Papier ma 10-15 mm szerokości zakładki, _ 


zaciemnione na rysunku. Pod wkładki te 
wklejamy nici (N) takiej długości aby koń- 
ce ich wystawały około 50 mm w każdym 
zagięciu (linie przerywane). Zakładki zagi- 
namy, przyklejając je do pokrycią. Wymiar 
B , czyli wysokość szkieletu, odpowiadać 
musi wymiarowi B jednej „klatki” papieru. 
Do pokrycia dwóch komór potrzebne są 
dwa identycznie wykonane pasy papieru. 
Tak przygotowanym pokryciem owijamy 
obie komory zaginając papier w miejscach 
zaznaczonych linią przerywaną. Papier po- 
winien ściśle pokrywać szkielet. Końcówki 
nici przywiązujemy do beleczek i latawiec 
jest gotowy. Może być ustawiony tak jak 
pokazano to na rysunku 2. Wówczas wy- 
starczą dwie linki uzdy (V). Nici nie wiąże- 
my bezpośrednio. Lepiej utworzyć węzeł 
w postaci pierścienia metalowego o śred- 
nicy ok. 15-20 mm, jak pokazano na rysun- 
ku albo jeszcze lepiej do uzdy (B) przywią- 
zać drewniany kołek (A) do którego dołą- 
czamy pętlę (C) linki holowniczej. Ten 
sposób ułatwia transport latawca i szybkie 
rozłączenie holu. 
PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 





Od kosmosu 





do podziemnych jaskiń 





_- 


GDZIE DIABEŁ 
NIE MOŻE, TAM... 
POŚLE NASZYCH 
CZYTELNIKÓW! 


ato jakie jest — każdy widzi. 
Nie wnikając w szczegóły 
można by powiedzieć, że pogo- 
da średnia. Nad morzem, w gó- 
rach i jeszcze tu i ówdzie tłumy 
ludzi depczących sobie po gło- 
wach na plaży, rozdeptujących 
Giewont, wyciągających z rzek 
i jezior ostatnie ryby, którym 
przypadkiern udało się przeżyć 
katastrofy ekologiczne, ścieki 
fabryczne i-dzień generalnego 
mycia na obozach harcerskich. 
Gdyby jednak tylko w ten 
sposób oceniać tegoroczne 
wakacje, to rzecz jasna ich ob- 
raz byłby niepełny. My jednak 
jeździmy po wakacyjnej Polsce, 
więc wiemy o nich nieco wię- 
cej. Jednak najwięcej informa- 
cji o letnim wypoczynku zawie- 
rają listy i pocztówki, które 
przychodzą do redakcji. 


Zwiadowcy 
kosmiczni... 


Jeden z takich listów przy- 
szedł aż z planety Wega. Przy- 
słali go tamtejsi zwiadowcy, 
którzy założyli Bazę Naukowo- 
Badawczą i przeprowadzili 
w niej liczne doświadczenia, 
mające na celu sprawdzenie, 
czy da się żyć na Ziemi. Doko- 
nywano między innymi pomia- 
rów kierunku i siły wiatru, tem- 
peratury, poziomu wody w rze- 
ce itp. Nawiązana też została 
współpraca z Kosmicznym Im- 
perium, Kosmicznymi Wę- 
drowcami oraz dwiema grupa- 
mi cudzoziemskich kosmo- 
nautów. 

Mówiąc „po ludzku” — człon- 
kowie Szczepu „Czerwonych 
Chust” z hufca Nowa Huta pod- 
czas swego obozu bawili się 
w badaczy Ziemi i przestrzeni 
kosmicznej. W  hufcowym 
ośrodku w Gołkowicach k. Sta- 
rego Sącza gościli też grupy 
pionierów z Kijowa i Lipska, 
których członkowie włączyli się 
do wspólnej zabawy. 

Piszemy o tym wszystkim nie 
bez przyczyny. Po pierwsze, 
wszyscy uczestnicy obozu 
przeżyli kilkanaście wspania- 





ŚWIATA 


ZA LIELCĄ Pomoc UDNELONĄ 
NAŃ W PAZTGoOTOWAĄWIU KOLOR 
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ZA PAOE Buy 
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łych dni przy ogniskach, na wę- 
drówkach i dyżurach w kuchni, 
po drógie zaś — chcemy się po- 
chwalić, że Zwiadowcy z Wegi 
nadali redakcji „ŚM” dyplom 
za „wielką pomoc udzieloną 
w przygotowaniu kolonii zu- 
chowej i obozu poprzez druko- 
wanie TOMIK-a”. 


.. | zwiadowcy 
ziemscy 


Zwiadowcą można być nie 
tylko w kosmosie. Wiele intere- 
sujących tropów znajdujących 
się na Ziemi szukają członko- 
wie zastępów Nieobozowej Ak- 
cji Letniej. Meldunki o kolej- 
nych spełnionych zadaniach 
przychodzą zarówno do nas, 
jak też do Głównej Kwatery 
ZHP. Meldunek taki przysłali 
między innymi harcerze z Oleś- 
nicy k. Buska (woj. kieleckie). 
Zadania „Lata _ Zwiadow- 
ców '86'' realizują oni zarówno 
w swojej miejscowości, jak też 
podczas wycieczek i biwaków. 
Między innymi byli na rajdzie 
w Górach Świętokrzyskich, 
zbierali też wiadomości doty- 
czące historii regionu, terenoz- 
nawstwa, sztuki biwakowania 
i wielu innych rzeczy. Przy tym 
wszystkim doskonale się bawi- 
li, o czym nie omieszkali nas 
zawiadomić. 

Podobne meldunki przyszły 
także od zastępu Indian z Kar- 
niewa (woj. ciechanowskie), 
Wocławka, Bytomia i wielu in- 
nych miejscowości. 

Zastępy mają też okazję do 
spotykania się ze sobą, porów- 
nywania swoich umiejętności, 
wiadomości, wspólnej zabawy. 
Tak było na przykład podczas 
Zlotu Urodzinowego zorgani- 
zowanego przez chorągiew lu- 
belską z okazji Święta Odrodze- 
nia Polski. Uczestniczyło w nim 
wiele zastępów — była to okazja 
do porównania się z innymi, 
a także do zwiedzenia Lublina. 
Na Placu Litewskim odbył się 
uroczysty apel, w którym wzięli 
udział zwiadowcy. 
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dz z wielu nieoficjalnych harcer- 
skich tradycji (zresztą jakie tradycje są 
oficjalne?) jest odwiedzenie grunwaldz- 
kiego pola, jeżeli tylko szlak marszu, rajdu 
lub wędrówki prowadzi przez miejsce 
owej słynnej Jagiełłowej wiktorii. Jeżeli 
zaś trasa harcerskiej wędrówki przetnie 
Grunwald 15 lipca — wówczas zastępy 
i drużyny mają okazję wziąć udział w do- 
rocznej patriotycznej manifestacji. 

Od 15 lipca 1960 roku; kiedy to w 550 
rocznicę bitwy odbyła się tu wielka mani- 
festacja z udziałem najwyższych władz — 
a była to wówczas jedna z pierwszych 
wielkich imprez, w których czynnie uczes- 
tniczyło odrodzone harcerstwo — grunwa- 
Idzkie spotkania stały się niestety nieco 
uboższe i mniej znaczące. 

Od bieżącego roku jednak hasło Grun- 
wald — 15 lipca stało się znowu bardziej 
okazałe. Stało się tak za sprawą inicjatywy 
Ogólnopolskiego Komitetu Grunwaldz- 
kiego powołanego przez PRON w maju 
tego roku, dla utrwalenia w narodowej 
pamięci znaczenia tego miejsca. 

Przybyli więc m.in. przedstawiciele 
władz politycznych z zastępcą przewodni- 
czącego Rady Państwa, a zarazem prze- 
wodniczącym Komitetu Grunwaldzkiego 
— Kazimierzem Barcikowskim, reprezen- 


tanci miejscowości i organizacji odzna- 
czonych Krzyżem Grunwaldu (a więc 
i Związku Harcerstwa Polskiego). W tym 
też dniu i w tym miejscu umówili się 
uczestnicy Ogólnopolskiego Zlotu Szkol- 
nych Kół Krajoznawczo-Turystycznych. 

Z przebiegu uroczystości warto wymie- 
nić trzy ważne momenty: 

Przemówienie Kazimierza Barcikow- 
skiego, który podkreślając. znaczenie 
grunwaldzkiej bitwy dla dziejów i świado- 
mości narodu, powiedział: „Bierzecie 
w posiadanie całą okolicę grunwaldzką, 
pamięć o tej bitwie (...) Czujcie się tu 
dobrze ze swym dniem dzisiejszym, w ob- 
cowaniu z historią, z marzeniami o przy- 
szłości”. 


Meldunek komendanta Chorągwi War- 
mińsko-Mazurskiej hm. Zenona Chmieli- 
ńskiego o harcerskiej służbie Ojczyźnie. 
Wieloletnia to już tradycja łączenia służby 
i wypoczynku w pracy na rzecz Warmii 
i Mazur. Rzeczą harcerzy —trzeba tow tym 
miejscu przypomnieć — jestzagospodaro- 
wanie biwakowe pola grunwaldzkiego. 

Odznaczenie dowódcy Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego gen. dyw. Jerzego 
Skalskiego Krzyżem „Za Zasługi dla 
ZHP”, jako symbolicznego aktu podzięko- 
wania wojsku za pomoc udzielaną harce- 
rzom. 

Wieczorem zaś odbyło się widowisko 
plenerowe poświęcone przypomnieniu 
historii sprzed 576 lat. 











FOKA SZUKAŁA POMOCY U MARYNARZY 


Pewnego lipcowego dnia 


okręt Kaszubskiej Brygady 
WOP patrolował jak zwykle Za- 
tokę Gdańską. Około godziny 
21.00 marynarz Dariusz Mały 
dostrzegł płynące zwierzę. Naj- 
pierw pomyślał, że to pies. Ale 
skąd psiak tak daleko od lądu? 
Kiedy zorientował się, że to fo- 
ka, zawiadomił dowódcę. Okręt 
stał w dryfie, a zwierzę najwy- 
raźniej brało kurs na jednostkę. 


Na okręcie wszyscy wylegli na 
pokład. Wkrótce okazało się, że 
jest to. młodziutkie foczątko, 
które pływało dookoła okrętu, 
dopóki ten nie odpłynął. 


* Nazajutrz historia się powtó- 
rzyła. Okręt wyszedł w ten sam 
rejon co poprzedniego dnia. 
Foczątko jakby tylko na to cze- 
kało, popłynęło marynarzom 
na spotkanie. Co dziwniejsze, 


» foczka usiłowała dostać się na 


jednostkę! Na okręcie zatrzy- 
mano maszyny. Ostatecznie fo- 
ki u polskich wybrzeży spotyka 
się niezmiernie rzadko, a ta na 
dodatek najwyraźniej chciała 
się zaokrętować. Z okrętu opu- 
szczono więc greting, czyli ka- 
wałek podłogi z listew. Foczka 
obwąchała środek lokomocji, 
a następnie wpełzła na greting 
i dała się spokojnie wwindo- 


wać na pokład. Tu okazało się, 
że jest ranna w głowę i ledwo 
żywa. Dowódca porozumiał się 
z bazą. Stamtąd zatelefonowa- 
no do ZOO w Oliwie. Kiedy 
okręt wrócił, przy kei czekał już 
samochód z... wanną. 


W ZOO zwierzątkiem zajęto 
się bardzo troskliwie. Kasia — 
takie imię dano foczce — miała- 
by przed sobą kilka dni życia, 


gdyby nie pomoc marynarzy. 
Była bowiem nie tylko ranna, 
ale i zagłodzona, maleństwo 
nie umiało jeszcze samo zdoby- 
wać pokarmu! 


Załoga okrętu, poza satysfa- 
kcją, że uratowała życie bez- 
bronnemu stworzeniu, otrzy- 
mała karnety wolnego wstępu 
do oliwskiego ZOO. 

(wm) 


„PRZEMINĘŁO 


Z WIATREM” 


SZR Z IE SZ 


PRZEZ | 


DOM MODY 


świata młodych 


No, może nie całkiem ciapy, bo 
z tą nazwą kojarzą się nam... hm, 
figury takie bardziej bezkształtne. 
Chodzi zaś o drobne elemenciki 
geometryczne, kolorowe, tj. w ko- 
lorach intensywnych i zdecydowa- 
nych, rzucone z rzadka na jasne, 
najczęściej białe tło. 

Zaczęło się od tego, że modne są 
takie właśnie wakacyjne materiały. 
Białe — a na nich jaskrawe elemen- 
ty geometryczne. Czerwone, nie- 
bieskie, żółte zielone... W takiej 
ilości iw takim natężeniu, aby prze- 
de wszystkim widoczna była biel 
tła. Z*takich materiałów szyje się 
letnie spódnice i spodnie, rzadziej 
całe sukienki. Było trochę takich 
letnich spódnic w sklepach, a kto 
miał szczęście to dopadł takiego 
materiału z metra. | uszył sobie, co 
chciał. Rzecz modna i zarazem 
efektowna szalenie. Zwłaszcza 
przy opaleniźnie, która teraz właś- 
nie, w drugiej połowie wakacji, jest 
najładniejsza. 

Odtakich spódnic i spodni naro- 
dził się pomysł dzierganych gór 
w podobnym stylu. Też na jasnym 


tle, taki same w kołorach, lecz 
o mniejszym kształcie geometrycz- 
ne elementy. Elemenciki właśnie. 
Fason dziergadła jest dowolny — 
od mocno wydekoltowanej, sym- 
bolicznej wręcz, bluzeczki do całko- 
wicie zabudowanego pulowerka, 
z długim rękawem. Dowcip polega 
na tym, aby obie rzeczy nosić ra- 
zem. Na tym polega przebój i styl. 

Ale ponieważ taką spódnicę czy 
spodnie można nosić również 
z całkiem inną górą, nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby takie „elemenci- 
kowate” dziergadło nosić z cał- 
kiem innym dołem. Zwłaszcza że 
nie każda dziewczyna ma taką 
spódnicę lub spodnie. A bluzeczkę, 
kto umie dziergać — wydziergać 
sobie może.Więc niniejszym po- 
mysł ten wam podsuwam. Do koń- 
ca wakacji zostało jeszcze parę ty- 
godni, a nowy rok szkolny jakimś 
nowym ciuchem warto przecież 
powitać. Dlaczego nie mają to być 
takie właśnie, jak na zdjęciu, wy- 
dziergane ciapy?!... 


RIUSZKA 


Scarlett przymierza nowy kapelusz przy- 
wieziony jej przez męża z Paryża. Scena ta 
dzieje się w buduarze ciotki Pittypat urzą- 
dzonym — tak jak to sobie wyobrażali czy- 
ENO ER ZR ACUTE) 


Melania (Oliwia de 
Havilland) i Ashley 
fLeslie Howard) — ko- 
chające się małżeń- 
e) 


ŁZY — CIĄGŁĄ ZAGADKĄ 


(PAP). Płacz wydaje się czymś 
prostym, naturalnym. Ale zjawi- 
sko to nie jest dla nas w pełni 
zrozumiałe. Wiadomo, że ko- 
biety płaczą więcej niż męż- 
czyźni. Czy rzecz tkwi w biolo- 
gii? Amoże wsentymentalizmie 
kobiet? Może też w wielkości 
nosa, jak to zupełnie poważnie 
przedłożył jeden z-antropolo- 
gów. Uważa on, że im mniejsze 
kanały nosowe, tym mniej łez 
wycieka przez nos. 

Nauka rozróżnia łzy fizjologi- 
czno-odruchowe, _ niezbędne 
dla zwilżenia i oczyszczenia 
oczu (tak „płaczą” ssaki) i łzy 
emocjonalne, pojawiające się 
zazwyczaj w smutku i radości. 

Biochemik, Wiliam H. Frey 
(USA), obrał sobie łzy za przed- 
miot badań. Uczonemu poma- 
gają tysiące ochotników. Wypo- 
sażeni są oni w specjalne okula- 
ry z naczyniami do łowienia łez. 
Łzy zbierane są m.in. podczas 
oglądania emocjonujących, po- 
ruszających i po prostu łzawych 
filmów. Analizując te próbki, 
Frey doszedł do wniosku, że łzy 
emocjonalne zawierają więcej 
białka niż odruchowe. Ale do- 
tąd nie wiadomo, jaki pożytek 
z tego białka ma płaczący. Emo- 
cjonalne łzy różnią się od odru- 
chowych także innymi właści- 
wościami. Mogą one powsta- 
wać również po porażeniu ner- 
wów  czaszkowo-mózgowych, 
odpowiedzialnych za pojawie- 
nie się łez odruchowych. 

Frey sformułował hipotezę, 


że „łzy funkcjonują podobnie 
jak inne wydzieliny wewnętrz- 
ne, wydalają z organizmu toksy- 
czne środki wewnętrzne, które 
powstają w organizmie wskutek 
stresu”. Jednakże jakie to są 
„toksyczne środki wewnętrz- 
ne” uczony jeszcze nie wyjaśnił. 

Zdolność do płaczu pojawia 
się dopiero pomiędzy 5 a 12 
tygodniem życia dziecka, a więc 
wcześniej niż zdolność dośmie- 
chu, która pojawia się dopiero 
po upływie 5 miesięty. Wielu 
uczonych przypuszcza, że płacz 
jest niezbędny dla dobrego sa- 
mopoczucia. Badania wykazały, 
że dzieci, które wskutek choro- 
by mają utrudnione wydzielanie 
łez przy płaczu, często nie po- 
trafią sobie poradzić ze stresami 
emocjonalnymi. 

Antropolog E. Montegui są- 
dzi, że mechanizm łez utrwalił 
się u człowieka w procesie sele- 
kcji naturalnej. Pomógł wyżyć 
tym, którzy umieli płakać. Bez- 
łzawy krzyk dziecka — zauważa 
uczony — wysusza śluzówki no- 
sa i gardła, które przez to są 
bardziej narażone na zakażenie 
bakteryjne i wirusowe. Błony 
śluzowe zwilżane wydzieliną, 
którą m.in. stanowią łzy, mają 
zwielokrotnione _ właściwości 
obronne. 

A więc, moi drodzy, popłakać 
sobie od czasu do czasu jest 
nawet pożądane dla zdrowia 
i lepszego samopoczucia. Cho- 
dzi tylko o to aby nie przesa- 
dzać. (b) 





GDZIE DIABEŁ 
NIE MOŻE, TAM... 
POŚLE NASZYCH 
CZYTELNIKÓW! —— 
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Tropić przygodę można nie 
tylko chodząc po ziemi. Niektó- 
rzy szukają jej śladów z wyso- 
kości... końskiego grzbietu! 
W szczecińskim Akademickim 
Ośrodku Jeździeckim Akademii 
Rolniczej zorganizowana zosta- 
ła baza Nieobozowej Akcji Let- 
niej w siodle. Byliśmy tam i już 
niedługo będzie można prze- 
czytać o wszystkich atrakcjach 


„końskich wakacji”. 


Piękna nasza 
Polska cała... 


„.. ale i za granicą można zo- 
baczyć ciekawe rzeczy. Nasi 
czytelnicy rozjechali się po ca- 
łym świecie, o czym świadczą 
chociażby kolorowe, wesołe 
pocztówki, które otrzymujemy. 

Na przykład harcerze z Za- 
mościa goszczą na. Krymie 
w słynnym obozie „Artek”. Pi- 
szą, że. jest tam wspaniale, zaś 
widokówka przez nich przysła- 
na wywołała wielkie we- 
stchnienie: „czemu nastam nie 
ma?" Podobne reakcje spowo- 


dowały przesyłki z Jugosławii, 
Węgier, Algierii („morze jest 
przeraźliwie niebieskie, poma- 
rańcze i ananasy wspaniale 
słodkie, a my — bardzo szczęśli- 
wi!”'). W Warszawie właśnie la- 
ło, gdy czytaliśmy te słowa. 
Niektórym naszym  kore- 
spondentom mało było, że wy- 
jechali za granicę — postanowili 
jeszcze sprawdzić, jak jest... 
pod ziemią. Harcerze z Krako- 
wa, uczestnicy wędrownego 
obozu w czeskich górach Jase- 
nikach — zwiedzali Joskynie na 
Pomnezi. Wspaniałe, jeśli wie- 
rzyć zachwytom wyrażońym na 
jednej stronie kartki iwidokom 
pokazanym na odwrocie. 
Dziękujemy za wszystkie cie- 
płe, słoneczne pozdrowienia, 
informacje, meldunki. Czeka- 
my na następne, sami też stara- 
my się znajdować-tyeh; którzy 
spędzają wakacje tak, że we 
wrześniu, wspominając je, bę- 
dą mogli powiedzieć: „to były 
bómbowe dwa miesiące” 


(iam) 





MIASTO POD KOŁDRĄ 


(PAP). Znaczną część energii 
ludzkość przeznacza na ogrze- 
wanie. Wiąże się z tym wiele 
projektów zmierzających do 
oszczędzania ciepła. Autorami 
jednego z nich są naukowcy 
amerykańscy, którzy proponują 
okrywanie całych miast na noc 
w chłodnych porach roku. Rolę 
„kołder” . pełniłyby chmury, 
utworzone sztucznie w wyniku 
rozpylania z samolotu kryształ- 
ków jodku srebra. W czystym, 
mroźnym powietrzu nasyco- 
nym wilgocią wokół tych krysz- 
tałków utworzą się grudki łodu. 
Nad miastem powstanie wars- 
twa zmniejszająca promienio- 
wanie ciepła z powierzchni zie- 
mi, a temperatura wzrośnie 


o kilka stopni. W ciągu dnia, 
rozpyłając następną porcję kry- 
ształków jodku srebra, można 
wywołać gęsty opad śnieżny 
i oczyścić niebo z chmur, co 
z kolei spowoduje wzrost tem- 
peratury dziennej o pięć stopni 
Celsjusza. Naukowcy przepro- 
wadzili już nawet obliczenia 
ekonomiczne, biorąc za podsta- 
wę ceny ropy naftowej, gazu 
i energii elektrycznej z 1980 r. 
Jeśli przeprowadzano by taki 
zabieg dwa razy miesięcznie 
nad miastem o powierzchni 
2000 km kw., to można byłoby 
zaoszczędzić aż kilka milionów 
dolarów. A więc — warto spró- 
bować. 


UŚMIECH NUMERU 
ŚRODEK LATA, południe, skwar. Drogą jedzie wóz, ciągnio- 
ny przez konia; na wozie gospodarz, obok biegnie jego pies. 
— Go za upał! — wzdycha głośno gospodarz. 


— Okropny! — mówi pies. 


— Orety! — dziwi się gospodarz. — Do dziś nie wiedziałem, że 


umiesz mówić! 


— Ja też nie wiedziałem! — dodaje koń. 


WĘDKARZ nad brzegiem rzeki do siedzącego obok chłopca: 
- „Już cztery godziny przygłądasz się bez przerwy, jakłowię 


ryby. A sam byś nie spróbował? 


— O nie, proszę pana! Ja do tego nie mam cierpliwości... 


wąskiej ścieżce trzeba było się utrzymać kosztem największego bodaj. 


Kol. Lebiedziewicz przedstawia brytyj- 
ski projekt pojazdu kosmicznego wielo- 
krotnego użytku, typu wahadłowca. Wąt- 
pię jednak, czy dojdzie do jego realizacji, 
ze względu na olbrzymie koszty takiego 

_ przedsięwzięcia, Brytyjczyków na to nie 
stać, a wątpliwe czy inni członkowie Eu- 
ropejskiej Agencji Kosmicznej zechcą ło- 
żyć pieniądze na to przedsięwzięcie. Na- 
łeży przypomnieć, że aktualnie EAK reali- 
zuje francuską wersję -„Ariane” i „Her- 


mes”, z czym są poważne kłopoty techni- 
czne i finansowe. W tej sytuacji projekt 
„Hotoł”” ma bardziej propagandowe niż 
praktyczne znaczenie. Zresztą Brytyjczy- 
<y znani są z wysuwania śmiałych i atrak- 
cyjnych koncepcji, jak choćby projekt 
„Dedal” — budowy pojazdu międzygwie- 
zdnego — ale na tym się wszystko kończy. 
A może z „Hotołem” będzie inaczej? Zo- 
baczymy. 

PREZES 





BRYTYJSKI PROJEKT 


Spośród projektowanych obecnie po- 
jazdów orbitalnych wielokrotnego użytku 
godny uwagi jest projekt opracowany 
przez British Aerospace Dynamics Group 
i Rolls Royce. Jest to samolot kosmiczny 
oznaczony skrótem „Hotol”* (Horizontal 
Take — Off and Landing). Obiekt ten będzie 
dokonywać poziomego startu i lądowania 
z wykorzystaniem klasycznej, lotniczej 
drogi startu jako jedynego urządzenia 
startowego. Pojazd różni się od innych 
projektów wahadłowców tym, że ma być 
bezzałogowy. 

Prace nad projektem rozpoczęły się 
w 1983 r. Wahadłowiec ma być skonstru- 


© masie od 4-7 ton, głównie satelitów 
i operowania na orbitach niskich (200 
km), równikowych i biegunowych. Typo- 
wy lot ma trwać 12 godzin. Samolot kos- 
miczny przypomina francusko-brytyjski 
samolot nadźwiękowy Concorde, od któ- 
rego jest trochę dłuższy i mniej zgrabny 
przez większą średnicę kadłuba (patrz 
zdjęcia modełowe). W przedniej części 
kadłuba będzie umieszczona aparatura 
zdalnego sterowania oraz urządzenie ste- 
rujące przebiegiem lotu, wielki zbiornik 
paliwa ciekłego wodoru oraz komora ła- 
dunkowa mogąca pornieścić dwa satelity: 
Drugi zbiornik paliwa tym razem na ciekły 


owany w 1995 r., a jego użytkowanie-ma— tlen. Pojazd ma być zabezpieczony przed 


rozpocząć się od reku. 2000. Hotol jest 
przeznaczony do wynoszenia ładunków 





przegrzaniem w krytycznej fazie lotu po- 
kryciem z płytek tytanowych wielokrotne- 


PERSEIDY... czyli 


Odpoczywając na kolonii czy obozie 
mamy doskonałą okazję zwrócić wie- 
-czorem oczy na niebo. Szczególnie 
ciekawym zjawiskiem, które można 
oglądać w końcu lipca i przez cały 
prawie sierpień są tzw. Perseidy. 
Sierpień jest okresem, w którym wi- 
dać szczególnie dużo „gwiazd spada- 
jących”. Oczywiście — określenie to 
jest najzupełniej błędne, wiemy prze- 
cież, że prawdziwe gwiazdy są od nas 
bardzo, wprost niewyobrażalnie da- 
leko, „gwiazdy spadające” nato- 
miast to niewielkie odłamki materii, 
które upadają do naszej atmosfery. 
Ponieważ poruszają się one z wielką 
prędkością, wynoszącą ok. 220 tys. 
km/godz. (200 razy szybciej niż 
dźwięk), więc też i opór stawiany im 
przez atmosferę jest wielki. Następu- 
je błyskawiczne spalanie się tych ciał. 


Na cżarnym niebie nocnym widać 
wtedy świetlny ślad „spadającej 
gwiazdy”. Otóż meteory te (bo tak 
zwykle nazywamy „spadające gwiaz- 
dy”') zostawiając ślady na niebie, wy- 
kreślają takie kierunki ruchu, jakby 
wszystkie „wylatywały” z jednego 
punktu nieba. Punkt ten leży w gwiaz- 
dozbiorze Perseusza, który jest wido- 
czny zimą. = 
Pierwsze Perseidy pojawiają się 
około 25 lipca, a najwięcej ich będzie 
między 9 a 13 sierpnia, kiedy na go- 
dzinę może ich spadać 50. Czasem 
może uda się nam zobaczyć szczegól- 
nie ciekawą odmianę „gwiazdy spa- 
dającej” mianowicie — bolid. Świeci 
on jasnym światłem i ma kształt ma- 
czugi. Niekiedy przelotowi bolidu to- 
warzysży grzmot lub szum, a niekie- 
dy nie spalone jego szczątki spadają 


dwa cienkie plasterki solonej wieprzowiny i kawałek placka indiańskie- 


„HOTOL” 


go użytku. Bardzo interesującym rozwią- 
zaniem jest główny system napędu włą- 
czany w czasie wznoszenia i wychodzenia 
na orbitę. W czasie łotu przez atmosferę 
wykorzystywany będzie system przepły- 
'wowy (włot powietrza znajdować się ma 
w przedniej części kadłuba) zasilany do- 
datkowo ciekłym tlenem. W czasie lotu 
poza atmosferą ma być wykorzystywany 
system na ciekły tlen i wodór. 
Rozwiązania napędu głównego bez od- 
dzielnych silników na paliwo stałe, w póź- 
niejszej fazie lotu odrzucanych (ameryka- 
ński system Space Shuttle), pozwała na 
znaczne zmniejszenie masy do 196 ton. 
Boeing 747 Jumbo-Jet ma masę startową 
ponad 300 ton. Do startu i lądowania 


będzie wymagana droga startowa dłu- , 


gości 4500 m. Ze względów środowisko- 
wych (duży hałas) proponuje się start 
z miejsc oddalonych (wymienia się Wy- 
spę Wielkanocną). Lądowanie może na- 
stąpić na jednym z lotnisk europejskich. 
Start i lądowanie ma się odbywać auto- 
matycznie. Wahadłówiec Hotol_ będzie 
mógł startować co tydzień. Będzie mógł 
być eksploatowany przez 10 łat (około 200 
lotów kosmicznych). 

Brytyjski samolot kosmiczny pomyśla- 
ny jest jako-propozycja mająca na celu 
uniezależnienie Europy Zachodniej od 
USA. Zapowiedziany koszt wynoszenia 
na orbity obiektów kosmicznych jesto po- 
łowę mniejszy od oferowanego przez 
USA. Należy jednak podkreślić, że brytyj- 
ski kosmoprom będzie mógł tylko wyno- 
sić obiekty orbitalne podczas gdy na po- 
kładzie amerykańskich samolotów kosmi- 
cznych możliwe jest prowadzenie na orbi- 
tach różnych prac i badań przez specjalis- 
tów znajdujących się na pokładzie. Stany 
Zjednoczone planują rozwijanie samolo- 
tów kosmicznych podobnie startujących 
(jednostopniowych) a przy tym pilotowa- 
nych systemem SSTO po 2000 r. Projekto- 
wanie w Europie Zachodniej systemów 
konkurencyjnych wobec amerykańskich 
zaczyna się przekształcać w konkurencję 
wewnętrzną. System brytyjski uważa się 
za przeciwstawny — wobec francuskiego 
systemu Ariane 5. Francja uważa ten sys- 
tem za groźnego konkurenta skoro nawo- 
łuje do zaprzestania wewnątrzeuropej- 
skiej konkurencji. > 

Karol Marek Lebiedziewicz 
ul. Żołnierska 12A/13 10-559 Olsztyn 


gwiazdy spadające - 


na ziemię stając się cennym okazem 
materii międzypłanetarnej. 

Poza Perseidami na południowym 
niebie będziemy mieli okazję zoba- 
czenia dwóch największych planet 
Układu Słonecznego — Jowisza i Sa- 
turna. Widzialność ich w początkach 
sierpnia jeszcze nienadzwyczajna, 
stopniowo będzie się poprawiać. 
Najpierw nisko nad południowo- 
wschodnim horyzontem ukaże się 
żółtawy Saturn. Będzie on prawie tak 
jasny jak Wega, świecąca teraz w ze- 
nicie. Gołym okiem widziany Saturn 
nie przedstawia sobą nic nadzwy- 


niej to, że Saturn nie jest punktem, 
a sprawia wrażenie kreseczki. Jest to 
spowodowane faktem, że widzimy 
planetę razem ze zlewającym się 
z nią, poziomo położonym pierście- 
niem. Saturn ma 9 księżyców, jednak 
do ich dostrzegania potrzebna jest 
duża luneta. Przez lornetki moglibyś- 
my dostrzec ewentualnie najjaśniej- 
szego saturnowego satelitę — Tytana, 
który ma jasność 873. O wiele łatwie- 
jszym do obserwacji obiektem od Sa- 
turna jest położony bardziej na 
wschód, a więc i wschodzący później 
Jowisz. 


czajnego. Do zobaczenia zawsze fa- Ewa Modrzejewska (lat 14) 
scynującego fenomenu pierścieni tej ul. Ukośna 11/12 
planety potrzeba lunetki, choćby nie- 15-836 Białystok 
wielkiej, ale dającej powiększenie z 
przynajmniej 20 razy. Przez dużą lor-  P.S. Wiadomości zaczerpnięte 
netkę możemy zobaczyć przynajm- z „Młodego Technika” 

i zabawnym wysiłku poczułem się lepiej. Wpadłem w doskonały humor 


wysiłku, bo krok do boku oznaczał zapadnięcie się po pas w mokrej, 


Siedzi człowiek na tobołach przez pięć minut, choć wie, jak trudno 

Ę będzie powstać i ruszyć w dalszą drogę; tym trudniej, że dolna, ślizgowa 
powierzchnia tobogganu przymarza i nie chce oderwać się od lodu. 
Wypoczynek jest pełny, zwierzęcy. W zupełnej obojętności kryje się aż 


coś pięknego; uczucie szczęścia napływa gorącą falą i ogarnia całe - 
jestestwo. i 


ę wiatr północy, tak zawsze wrogi, wydaje się teraz 
odświeżającym, łetnim zefirkiem i miłym dotknięciem pieści całe ciało 
wędrowca. Potem przychodzi pierwszy lekki dreszcz chłodu, nagła 
sztywność kończyn, ostrzeżenie: wstawaj, człowieku, jeżeli nie chcesz 
zostać tutaj na zawsze. Niechętnie, z oporem, wędrowiec wstaje, 
naturalnie, jeżeli jest mądry.. Porusza się jak gdyby w letargu. Północny 
wiatr jęczy, błaga i kusi, żeby został jeszcze na chwil parę. Człowiek 
gotów jest ulec, usiąść, odpocząć, usnąć. Jednak opanowuje się, zmusza 
sztywne nogi i ołowiane stopy do większej szybkości, napręża twardą, 
okrutną linę i zaczyna wymacywać niewidzialny szłak. 

Czławiek zaryzykował, ale wypoczynek wart był ryzyka. Nigdy jeszcze 
przedtem, przed krótką przerwą w marszu, nie wiedział naprawdę, co to 
jest wypoczynek, wygoda lub zadowolenie. 

Pewnej nocy, przed jedenastu laty, stałem na karplach (było to 
w samym środku zimy), oparty o niewielkie drzewo. Szałała śnieżyca. 
Dysząc ciężko spożywałem resztki zapasów, ukrytych w schowku na 
tym właśnie drzewie. Ptaki porozkradały mi prawie wszystko, pozostały 





go. Wszystko to było zmarznięte na drewno, ba, może nawet gorzej, bo 
drewno nie wydaje przecież brzęku przy uderzeniu. Mróz dochodził do 
czterdziestu stopni, a pomimo tak niezwykłej temperatury śnieg sypał. 
Wiatr bił mnie płatkami po twarzy. Miałem wrażenie, że to nie śnieg, 
tylko gorący piasek wiruje dokoła samotnego drzewa, którego cienki 
pień chronił zaledwie środek mojego grzbietu: 

Cały dzień przepychałem się z trudem przez półtorametrowe zaspy 
śnieżne. Od śniadania nic nie jadłem, a było już po północy. Przed sobą 
miałem jeszcze ze trzydzieści kilometrów marszu. W takich ciemnoś- 
ciach przy straszliwym wyczerpaniu mogło to oznaczać nie byłe co i to 
w krótkim czasie. O rozpaleniu ognia podczas takiego huraganu śnieżne- 
go szkoda było nawet marzyć. Wiedziałem dobrze, że trzeba ruszyć 
w drogę i nie robić więcej przystanków. Postanowiłem rozgrzać wie- 
przowinę w ustach. Początkowo przymarzała mi lekko do warg, ale pod 
ciepłem oddechu odtajała. Lodowato zimne kawałki spłynęły ogniem po 
przełyku. Placek był bardziej uparty i wypadało mi go rąbać siekierą. 
Wydaje się to proste, ałe w nocy, podczas burzy i mrozu, który obezwład- 
niał ręce, wcale nie było łatwe. Nie trzeba zapominać o moim wyczerpa- 
niu. Wszystkie te zabiegi trwały bardzo długo. W takich wypadkach 
płomyk życia pali się bardzo słabo. A jeszcze w dodatku kiłka drzazg 
placka przepadło mi w ciemnościach; doprawdy, wolałbym wtedy 
stracić garść diamentów. 

w końcu jednak zarówno wieprzowina jak i placek odtajały i dostały 
się w miejsce zupełnie już niedostępne dia ptaków. Po tym żałosnym 





i do obozu przyszedłem w bardzo dobrej formie. 
Przypuszczałem więc, że dostatek i wygodę można znaleźć w by e 
czym, z jednym tylko zastrzeżeniem: żeby owo „byle co” było nam 


w danej chwili bardzo potrzebne. s 
O TRUDACH z 
Jak już powiedziałem gdzie indziej, niespodziane przygody są prawie 


zawsze wynikiem braku doświadczenia lub złej oceny sytuacji. Jakkol- 
wiek dostarczają często cudownego materiału do opowieści, przecież 
tkwi w nich najczęściej dowód głupoty opowiadającego, który sam 
sobie z tego nie zdaje sprawy. Sam popełniłem sporo najróżniejszych 
głupstw; niektórych o mało nie przypłaciłem życiem. 

Dla wędrowca znajdującego się w odludnych miejscach pojęcie wygo- 
dy może oznaczać po prostu wydobycie się z opresji. Podobnie trud czy 
niewygoda oznacza najczęściej kłopotliwą, trudną do zniesienia sytua- 
cję. z której chwilowo nie ma wyjścia. Niektóre epizody ze swego życia 
przypisuję tylko pechowi, natomiast większość przykrych przeżyć tłu- 
maczę inaczej, gdyż wydarzyły mi się one w okresie młodości, kiedy 
byłem o wiełe mniej ostrożny i nie słuchałem cichego jeszcze głosu 
rozwagi. 

Dobrze zapamiętałem wydarzenie sprzed wielu lat, z północnego 
Quebeku. 


Cdn. 
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Mogę dodać nawiasem, że prawie wszystkie niezwykłe przygody 
powstają wskutek fałszywej reakcji nowicjusza, nieprzystosowanego 
do nowych okoliczności; doświadczonym wędrowcom zdarza się bez 
porównania mniej przygód niż początkującym. 

Przespałem więc cały dzień i całą noc, aby zbudzić się nagle pod 
strumieniami deszczu. Lód już by mnie nie udźwignął, przeszkadzał 
natomiast jeszcze w użyciu canoe, które miałem na tobogganie. Byłem 
uwięziony co najmniej na parę dni. 
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W TYM WYPADKU ZYCIE 
TYTUSA WAZNIEJSZE 
NIZ PARĘ ZŁOTYCH. 





Na wysepce nie było ani jednej drzazgi drzewa. Była to jedyna wyspa 
wśród wielu Kilometrów kwadratowych wody. Miiałem ze sobą kawał 
brezentu, pięknego, surowego pstrąga, imbryk i trochę herbaty. Sytua- 
cja interesująca pod każdym względem. 

Brezent rozpięty na wywróconym canoe i zamocowany cięższymi 
kamieniami utworzył coś w rodzaju dachu nad głową. Jadłem surową 
rybę i popijałem oryginalną herbatę, powstałą przez wyciśnięcie listków 
herbacianych w lodowato zimnej wodzie i odcedzeniu płynu przez 
czystą chustkę. Trwało to sześć czy siedem dni, aż wreszcie lód stopniał 
i uwolnił mnie. 

Gdybym powiedział, że ta dieta nużyła mnie, byłbym jeszcze bardzo, 
bardzo daleko od rzeczywistego stanu rzeczy. Przez dłuższy czas potem 
odczuwałem wielkie zadowolenie ze wszystkich potraw , wyjąwszy 
rybę której nie mogłem ścierpieć w żadnej postaci. 

Ostatnio, podczas podróży za granicę interesowałem się bardzo 
smakoszostwem, choć nigdy nie zdołałem go w pełni zrozumieć. Wyda- 
wało misię wreszcie, że smakosze są ludźmi, którym życie znudziło się 
już doszczętnie, a głaskanie podniebienia stało się jedynym źródłem 
podniety. 

Zachowawszy w znacznej mierze swoje nocne nawyki, mało sypiałem 
po nocach i chętnie rozglądałem się po obcym dla mnie świecie. 
W jednym z wielkich hoteli rozgadałem się w nocy z kelnerem, który 
okazał się bardzo miłym i interesującym człowiekirem. Otóż opowiedział 
mi on o sławnym smakoszu, który zażądał, aby podano mu do stołu 
cietrzewia z wnętrznościami. Gdy spełniono to żądanie, gość rozkrajał 





Co się wydarzyło 12 i 13 sierpnia 


= 13 Viil 1927 r. — urodził się _ 


Fidel Castro Ruz, rewolucjo- 
nista i polityk kubański, prze- 
wodniczący Rady Państwa 
i Rady Ministrów Kuby. I se- 
kretarz KC Komunistycznej 
Partii Kuby. Fidel Castro 26 
VII 1953 r. stanął na czele gru- 
py młodzieży, która w po- 
wstaniu zbrojnym wystąpiła 
przeciwko dyktaturze F. Batis- 
ty. Po klęsce powstania został 
skazany na 15 lat więzienia. 
W 1955 r, zwolniony na mocy 
amnestii, przebywał na emi- 
gracji w USA i Meksyku. 2 XIl 


kubańskiej. W” roku 1960 
otrzymał teninowską Nagro- 
dę Pokoju. a 

Ponadto: 

12 VIII 1941 r. —wHancewi- 
czach (Białoruska SRR), hitle- 
rowcy rozstrzelali Henryka 
Dembińskiego (ur. 30 Vil 1908 
r. w lrkucku) społecznego 
działacza i publicystę, współ- 
założyciela radykalnego pis* 
ma studenckiego „Po 
prostu”, 

13 VIII 1871 r. — urodził się 
Karol Liebknecht, działacz 
niemieckiego ruchu robotni- 





przeciwko rządom Batisty. (zamordowany 15 I 1929 r.) 
Zorganizowana przez Fidela 
Castro armia powstańcza do- 
prowadziła do obalenia dyk- 
tatury, zmuszając Batistę do 
ucieczki. 

W dniu 1 V 1961 r. Fidel 
Castro proklamował socjalis- 
tyczny' charakter . rewolucji 
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ptaka, ale nie zjadł go i wpadł w gniew. Wyjaśnił następnie, że do 
odpowiednio przyrządzonego cietrzewia należało — jego zdaniem — 
włożyć wnętrzności innego ptaka, na przykład indyka, również należycie 
przyrządzone. 

Przez chwilę milczałem, popijając kakao. Potem przypomniało mi się 
jak to przed dwudziestu laty osłabiony z głodu znalazłem szczątki zabitej 
przez sowę kuropatwy. Ponieważ sowa jest bardzo pedantyczna, zna- 
łazłem tylko nóżki, piórka i wnętrzności kuropatwy. Z prawdziwą radoś- 
cią oczyściłem te ostatnie, ugotowałem i zjadłem; tak to człowiek, 
najwyższa z istot żyjących, żerował na resztkach pozostawionego przez 
sowę ścierwa! Nie będę twierdził, że posiłek był bardzo smaczny, ale 
przydał mi się wtedy ogromnie. 

Ciekaw jestem, czy ten super-smakosz, który nie chciał jeść ptaka bez 
odpowiednio dobranych wnętrzności, byłby zjadł wnętrzności bez 
ptaka. 

Nie ma chyba uczucia, które równać by się mogło z uczuciem ulgi, 
jakie ogarnia ciało iduszę człowieka, gdy po 25-kilometrowym marszu 
na karplach z ciężkim, ledwo wiokącym się miękkim śniegu tobogga- 
nem, siada wreszcie na tobołach, by wypocząć. Tę rozkosz możesz 
odczuć tylko wtedy, gdy chwilę odpoczynku poprzedziły długie godziny 
rozpaczliwej mordęgi, kiedy to lina wieczonego tobogganu wrzynała się 
ostro w zbolałe dłonie i barki, ciężkie karple wydawały się z ołowiu, a na 


Dokończenie na str. 7 


1956 r. wrócił na Kubę i roz- czego, współzałożyciel Ko- 
począł kolejny etap walki munistycznej Partii Niemiec 








